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Zadanie oszczędzenia 115 miliardów zł 
będzie wykonane i przekroczone

i przede wszystkim przez plan 
6-letni. Dzięki realizacji tych 
planów Polska przekształci się 
ostatecznie w kraj przemysło­
wo « rolniczy.
Dzięki realizacji tych planów 

wzrośnie znacznie dobrobyt ma 
terialny najszerszych mas i sto­
pień ich kultury.

Dzięki realizacji tych planów 
obecne pokolenie Polaków zbu­
duje w swoim kraju fundamen­
ty ustroju socjalistycznego.

Ażeby osiągnąć jednak wiel­
kie zamierzenia planu — pod­
kreśla rezolucja — aby zbudo­
wać setki i tysiące nowych za­
kładów przemysłowych, domów 
mieszkalnych, szpitali, szkół, 
teatrów itp., aby uzbroić nasze 
rolnictwo w nowoczesną tech? 
nikę — gospodarka polska musi 
zmobilizować środki materialne.

Nagromadzenie środków ma­
terialnych odbędzie się u nas w 
sposób zasadniczo odmienny od 
kapitalistycznego, nie przez ob­
niżkę realnych płac robotni­
czych, lecz przy ich systematy­
cznej i dalszej poprawie.

Nie w drodze wyzysku wsi, 
lecz — dzięki sojuszowi robot­
niczo-chłopskiemu — w drodze 
równoległego wzrostu dobroby­
tu zarówno w mieście jak i  na 
wsi.

Nie przez wyzysk innych na­
rodów, a przy szczerej współ­
pracy gospodarczej z nimi.

, I nie w drodze zaprzedania 
I się, śladem burżuazji krajów Eu

ropy zachodniej imperializmowi 
amerykańskiemu, lecz o włas­
nych siłach, wspartych brater­
ską 'pomocą potężnego Związ­
ku Radzieckiego.

Wewnątrz naszej, gospodarki 
kryją się potężne, nie wy zyskane 
rezerwy. Nie wyzyskujemy do­
tąd w pełni dnia roboczego i tra 
cimy w ten sposób miliony zło­
tych rocznie.

Częste są jeszcze postoje. Na­
sze maszyny i- urządzenia nie 
pracują jeszcze na pełnym ob­
ciążeniu, a czas ich wyzyskania 
nie osiąga często nawet 50 pro­
cent.

Produkujemy, a zwłaszcza bu 
dujemy zbyt wolno, zamrażając 
w ten sposób wielkie środki fi­
nansowe.

Wydajność pracy w naszych 
zakładach jest nierzadko niższa 
niż przed wojną.

Nagminne są wypadki nad­
miernego zużycia surowców i 
materiałów pomocniczych, wę­
gla i  energii elektrycznej.

W miliony metrów i sztuk go 
towego towaru i półfabrykatów 
urasta corocznie ilość odpad­
ków i braków w naszym prze­
myśle, transporcie i rolnictwie.

Ogromne sumy traci nasza go 
spodarka na skutek wielkiej

ilości produkcji niższych gatun 
ków i złego magazynowania to­
warów.

Aparat administracyjny państ 
wa i samorządu, który przy 
władzy robotników i chłopów 
winien być tani i sprawny, 
wciąż jeszcze kosztuje nas zbyt 
drogo z powodu przerostów biu 
rokratycznych.

Nie zawsze dobrze i właściwie 
wykorzystujemy wielki kapitał 
umiejętności robotników, tech­
ników, Inżynierów i uczonych.

Nie wyzyskujemy dotychczas 
należycie twórczej inicjatywy 
tysięcy racjonalizatorów i wy­
nalazców spośród klasy robotni 
czej i inteligencji pracującej.

Wykorzystać te ogromne re­
zerwy dla realizacji planów do­
brobytu i budowy fundamentów 
socjalizmu — oto centralne za­
danie stojące dzisiaj przed na- 

| mi w dziedzinie gospodarczej — 
stwierdza rezolucja.

Kongres Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej wskazał 
jasno, jak wykonać to zadanie.

Podejmując inicjatywę Kon­
gresu Rada Ministrów uchwali­
ła jako zadanie na pok 1949 
siągńięcie co najmniej 115 mi­
liardów “zł oszczędności.

Realizacja tego zadania umoż 
11 wi nam:

1) rozszerzenie produkcji to­
warowej masowego spożycia,

2) zbudowanie dodatkowej ilo 
ści osiedli * robotniczych, urzą­
dzeń socjalnych i kulturalnych,

3) wzmocnienie waluty
4) przyśpieszenie realizacji na 

szych planów.
Zadanie to może i powinno 

być wykonane i przekroczone. 
Świadczy o tym doświadczenie 
Czynu Kongresowego oraz cały 
dotychczasowy dorobek bohater 
skiego ruchu współzawodnictwa 
pracy.

.'.Robotnicy, technicy, inżynie­
rowie, pracownicy biur, instytu 
cji i urzędów!

Krajowa Narada Oszczędno­
ść owa wzywa was do walki o 
przedterminowe wykonanie pla­
nu i realizacji zadań oszczędno­
ściowych na rok 1949. Rozszerz 
my w tym celu ruch współza­
wodnictwa i wznieśmy go na 
wyższy poziom. Niechaj każdy 
zakład, oddział, brygada, każdy 
pracownik podejmą konkretne, 
ujęte w cyfry i normy zobowią 
zania, które zapewnią krótsze 
terminy wykonania państwo­
wych planów i większe, od za­
planowanych przez Państwo,, o- 
szczędnóści ciągłą, rytmiczną i 
równomierną pracę, zakładów 
produkcyjnych, podniesienie ja­
kości, oszczędność surowca, opa

łu, energii, zmniejszenie pr« 
tu odpadków i braków, skr 
nie czasu postoju maszyn, 
sprawnienie i ulepszenie pra«

Wzmocnijmy świadomą dysc> 
plinę pracy, właściwą wolnemu 
wytwórcy i współgospodarzowi 
w zakładzie. Rozwijając ruch 
współzawodnictwa w pełni i ce­
lowo wykorzystajmy środki 
przyznane na podniesienie bez­
pieczeństwa i higieny pracy, u- 
lepszajmy pomieszczenia i war­
sztaty pracy, w których pracow 
nik przebywa.

Za przykładem załóg hut „Ko­
ściuszko" i „Ostrowiec**, koleją 
rzy węzła poznańskiego oraz in 
nych zakładów, które podjęły 
na naradzie uroczyste zobowią- 
nia produkcyjne i oszczędności® 
we organizujmy potężny, pow­
szechny ruch współzawodnic­
twa.

To będzie nasz wkład w umoo 
nieme frontu pokoju i nasza od 
powiedź tym, którzy drogą na­
cisku i dyskryminacji gospodar 
czej usiłują zahamować nass 
marsz po drodze postępu i do­
brobytu.
Niech żyje masowe współzawod 

nictwo pracy.
Niech żyje budownictwo socja­

listyczne.
Niech żyje Polska Ludowa.

Przemóii/ienie min. H«nca

Będziemy produkować nie tylko więcej 
ale taniej, oszczędniej i lepiej

Krajowa la ra d a  Oszczędnościowa

do Prezydenta R .P .
Krajowa Narada Oszczędnościowa uchwaliła przesiać 

^Prezydentowi Rzeczypospolitej następujące pismo:

Obywatelu Prezydencie!
Uczestnicy Krajowej Nara­

dy Oszczędnościowej, zebrani 
iw Warszawie w dniach 20 i 
21 marca br. zapewniają Cię, 
lObywatelu Prezydencie, że 
'dołożą wszelkich wysiłków, 
laby system oszczędzania, pra 
\vo ekonomiczne naszej go­
spodarki i niezbędny element 
budownictwa socjalistyczne- 
,'jgo, zapanował w całym na­
szym życiu gospodarczym, 
Społecznym i państwowym.
'' W toku obrad przedstawi­
c ie le  robotna ów, chłopów, 
Inteligencji pracującej, przo- 
jdownicy pracy, racjonalizato 
itzy procesów produkcyjnych 
*— omówili dotychczasowe do 
^Świadczenie w dziedzinie ru­
chów współzawodnictwa pra- 
.jcy, wynalazczości robotniczej 
& oszczędności, ujawnili ist­
niejące wypadki marnotraw­

stw a, krytykowali braki do- 
. tychczasowej pracy, nakreś- 
lali zadania na przyszłość.

Doszliśmy jednomyślnie do 
wniosku, że we wszystkich 
gałęziach naszej gospodarki 
jnarodowej, w działalności 

eksploatacyjnej przedsię­
biorstw uspołecznionych, w 
(administracji publicznej i  w 

• działalności inwestycyjnej, 
fcryją się olbrzymie, niewyko 
rzystane obecnie albo marno 

1 trawione rezerwy. Racjonal­
ne wykorzystanie rezerw po-

zwoli na przedterminowe wy­
konanie planów gospodar­
czych, a tym samym na zna­
czne przyśpieszenie rozwoju 
gospodarczego Polski, na 
szybsze podniesienie dobro­
bytu i kultury mas pracują­
cych, na przyśpieszenie budo 
wy podstaw socjalizmu w na­
szym kraju.

Zapewniamy Cię, Obywa­
telu Prezydencie, że po po­
wrocie do naszych miejsc pra 
cy, wszyscy dołożymy swych 
sił i  energii, aby zobowiąza­
nia te stały -się powszechne, 
aby klasa robotnicza, chłopi 
i inteligencją pracująca wzię­
ły masowy, czynny udział w 
wielkim ruchu wprowadze­
nia stałego systemu oszczę­
dzania, a więc dalszego roz­
woju współzawódnictwa pra­
cy i zapewnienia przedtermi­
nowego wykonania planu 
trzyletniego.

Zapewniamy Cię, Obywa­
telu Prezydencie, że polskie 
masy pracujące potrafią nie 
tylko wcielić w czyn uchwa­
ły Rządu o stałym systemie 
oszczędzania, ale także prze­
kroczyć wyznaczone w tej 
uchwale zadania oszczędno­
ściowe na rok 1949.

W ten sposób przyczynimy 
się do szybszego rozwoju na­
szej Ojczyzhy, aby ją  prze­
kształcić w kraj bogaty 
szczęśliwy.^

Towarzysze i Obywatele. Są-' 
dzę, że będzie wskazanym roz­
patrywać naszą dzisiejszą nara 
dę i  wyniki przez nią osiągnię 
te na tle-pewnej ogólnej, cha­
rakterystyki sytuacji gospodar­
czej w naszym kaaju.

Jeżeli spróbować dać ogólną 
charakterystykę obecnej sytua­
cji gospodarczej w naszym kra 
ju, to przede wszystkim należa 
loby dać odpowiedź na pytanie, 
jakie wynikł osiągnęliśmy w re 
zultacie przeprowadzonej w 
styczniu reformy płac i reformy 
norm.

Jak wiadomo przeprowadzona 
w styczniu reforma płac i norm 
była przedsięwzięciem bardzo 
trudnym.’ Należało gruntownie 
zmienić przestarzały i zabagnio 
ny system płac. Należało zrewi 
dować i ustalić na nowo tysią- 

i  dziesiątki tysięcy norm. 
Należało równocześnie przepro­
wadzić pewne istotne zmiany 
w układzie cen i znieść system 
zaopatrzenia kartkowego.

W ten sposób należało prze­
prowadzić wielką pracę jedno­
cześnie w czterech trudriych i

skomplikowanych płaszczyz­
nach.

Nic dziwnego, że w tych wa 
runkach wróg klasowy starał 
się wszystko zrobić, żeby po­
przez szeptaną propagandę, po

przez kampanię kłamstw i osz 
czerstw, poprzez sianie zwątpię 
nia utrudnić tę wielką reformę 
i nic też dziwnego, że nawet w

szeregach klasy robotniczej 1 
nawet w szeregach aktywu go 
spodareżego czy administracyj­
nego było wielu sceptyków, by 
ło wielu ludzi, którzy wątpili, 
czy to duże zamierzenie, da się 
skutecznie przeprowadzić.

Byli ludzie, którzy twierdzili, 
że w rezultacie reformy nie zo 
sianie osiągnięta żadna faktycz 
na podwyżka'płac. A jak wysz 
ło w rzeczywistości?

Już w styczniu rzeczywiste 
wypłaty wzrosły w stosunku 
do listopada w rozmaitych ga­
łęziach przemysłu od 21 do 53,5 
proc., a w lutym i marcu trwał

dalszy wzrost wypłat, przyno­
szący realną podwyżkę zarób* 
ków.

Byli ludzie, którzy twierdzili, 
że nowe normy nie zostaną 
przyjęte przez klasę robotniczą, 
że wydajność nie tylko nie pod 
niesie się, ale, że spadnie i że 
się załamie. A jak wyszło w 
rzeczywistości? Istotnie, na po 
czątku stycznia były pewne wa 
hania w wydajności,‘ale już w 
lutym i w marcu wydajność 
idzie stale w górę i na wielu 
odcinkach nowe normy są prze 
kraczane z wielkimi nadwyż­
kami.

Byli ludzie, którzy twierdzili, 
że cała reforma nic nie da, bo 
wszystkie ceny pójdą w górę. 
A jak wyszło w rzeczywisto­
ści? Ceny w zasadzie w górę 
nie poszły.

Byli ludzie, którzy twierdzili, 
że wybuchnie inflacja. A jak

SBuszna droga naszej gospodarki

„Aleksandra” będzie w ydobyta

LONDYN (PAP). — Grupa k>. 
szystów brytyjskich, Którym prze 
wodzi Mosley, próbowała zorgani 
zować pochód przez główne ul;ce 
Londynu. Na skutek zdecydowanie 
wrogiego stanowiska wobec _ de­
monstrujących ze strony imiesz- 
kańców stolicy. zebrano znaczne 
oddziały policji zmotoryzowanej, 
konnej l pieszej, która chroniła 
grupę faszystów na. trasie iah 
przemarszu.

Pomimo tak znacznej ochrony; 
dęnłomstraaici byli zmuszeni *r^.

SZCZECIN (PAP). — W związ 
ku z pohnyślnymi warunkami at­
mosferycznymi GAL rozpoczął 
w dniu 21 bm. w Szczecinie ro­
boty przy dużym wraku towaro 
wym ,Aleksandra" o długości 
52 m., który spoczywa na dnie 
przekopu parnickiego. Statek ten 
zatonął w czasie wojny od bom­
by, która silnie wgniotła burtę, 
powodując duże przetoki. Pracą

przy tyim wrajpu przerwtu 
zimy. W roku ub. założono odpo 
Wiednie plastry betonowe. O ile 
nie zajdzie konieczność dalszych 
napraw podwodnych, sta* ek ten w 
niedługim czasie będzie wydobj 
ty. W obecnym stanie prac znać 
wody wystaje komin ora*- częśt 
pokładu górnego 1 zniszczona bui-ć 
ka kapitańska.sygnować z pochodu przez głów­

ne Ulice Sferująo się na ulice 
boczne. Jak donosi prasa, w koń 
cowej fazie pochodu ilość policji 
była dwukrotnie większa od de- 
imonstrującyoh. W czasie przemó 
wień na jednym z placów faszy­
ści, występujący na trybunie, by 
li chronieni przez poczwórny 
rząd policji pieszej i konnej. Po 
hnimo tak szczelnej ochrony do­
szło do wielu starć. Policja aresz 
to wała 34 osoby, ^

Jeszcze jedna katastrofa
sam olotu „m ostu powietrznego

BERLIN. (PAP). Jak  dono­
szą z Szlezwik-Holsztynu, wy 
darzyła się tam katastrofa 
czteromotorowego samolotu 
brytyjskiego, obsługującego 
i „most powietrzny"* Trzej

A

SŁOWO

/Do robotników i pracowników fabryk, kopalń, hut, tran­
sportu i wszystkich przedsiębiorstw państwowych i spół­
dzielczych. Do chłopów mało i średniorolnych, do pracow 
jpików biur, instytucji i urzędów, do ogółu ludności pra- 
Scującej kraju wezwanie K raju  wezwanie Krajowej Nara- 
Sy Oszczędnościowej, która się odbyła w Warszawie w dn.

K o i 21 marca 1949 r. —  brzmią pierwsze słowa rezolucji, 
która przypomina następnie wielkie osiągnięcia uzyskane 
fizięki zdobyciu władzy przez lud pracujący, z klasą robot 
(lezą na czele i dzięki gospodarce planowej.
p Produkcja przemysłowa Pol 
isjęi przekroczyła już poziom 

Krzedwojenny, zaś transport 
Kolejowy przewozi o 43 proc. 

więcej tonażu, niż przed woj- 
Bhij również obroty portów 
K ształtują się na poziomie wyż 
ffeym od przedwojennego.
' f  ̂ Rolnictwo nie rozwiązaw­

szy jeszcze co prawda sprawy 
1 Zaopatrzenia kraju w tłuszcze 
r rbiałko zwierzęce,* przekro- I Py'° jednak w roku 1948 
| przeciętny poziom przedwo- 
I  Kniiej produkcji zbóż na gło-

rę ludności.
Ten szybki i  silny rozwój 

jtodukcji. we wszystkich dzie 
I. kinach gospodarki narodo- 
: nrej —» czytamy dalej w rezo 

Eucji —  umożliwił wydatną 
jbprawę bytu mas pracujtą- 

r rych, czego wyrazem jest sy 
£ itematyczny wzrost realnych 
§ parobków świata pracy. Prze 

liętny realny dochód rodziny 
robotn iczej kształtuje się dziś 
jj^a poziomie wyższym, niż

f  rzed wojną.
nTe osiągnięcia naszej ludo 

wrej gospodarki świadczą wy- 
‘ Łitnie o je j wyższości nad go 
TOpodarką krajów kapitalisty­
cznych —  stwierdza rezolu-

 ̂ Osiągnięcia te umożliwiają 
przejście od odbudowy do pla 
nowej rozbudowy sił wytwór­
czych kraju, wytyczonej przez 

. plan gospodarczy na r. 1949

M istrzów  o szczęd zan ia  o to czy m y o p ie k ą
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Komitetu Ekonomiczne 

go Rady Ministrów minister Minc wygłosił dnia 21 marca 
1949 r. na Krajowej Naradzie Oszczędnościowej następujące 
przemówienie:

P o d  o c h ro n ą  policji
d em on stru ją faszyści an gielscy

członkowie załogi zginęli, a 
jeden został ciężko ranny.

W ten sposób „most po­
wietrzny * pochłonął już 44 
osoby w tym 28 Ameryka­
nów i  16 Brytyjczyków.

wyszło w rzeczywistości? Dzięki 
właściwej polityce finansowej i 
dzięki właściwej polityce cen, 
nie bacząc na wielkie podnie­
sienie wypłat gotówkowych, 
emisja, obieg banknotów jest 
obecnie mniejszy, niż był przed 
reformą.

(Dalszy ciąg na str. 2-iej)
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E&tyEśazui «z£cę*ę przemówienia min. Minca

Hosnący k ra j musi otrzym ać wszystko
eo fest potrzebne dla, w spaniałego rozw oju

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Wynika z tego, ie  nadzieje 

wrogów zbankrutowały, a prze 
widywania niewiernych Toma- 
szów i sceptyków zostały prze­
kreślone przez życie. Wynika z | 
tego, ie  partia, zw. zaw., admi 
nistracja potrafiły przy wspól­
nym skoordynowaniu działania 
przeprowadzić skutecznie te 
wielkie ł  trudne przedsięwzię­
cia.

Wynika z tego, że klasa ro­
botnicza wykazała dużo mądro 
ści i świadomości, zadania 
Kongresu Zjednoczeniowego zo

stały wykonane i mamy obec-! 
nie niedoskonały może, ale 
znacznie lepszy od poprzednie­
go, system płac, który zapewnił 
realną podwyżkę, która stano­
wi bodziec do wzrostu wydajno 
ści I -podstawę do dalszego, zwy 
cięskiego marszu naprzód.

Skuteczne i pomyślne prze­
prowadzenie reformy płac i 
norm, połączone ze zniesieniem 
systemu kartkowego jest nie­
wątpliwie poważnym sukcesem, 
jest dodatnim zjawiskiem w na 

I szej gospodarce.

ry się podoba 1 trzeba czasem 
zgodzić się na inny deseń ik lub 
inny towar.

Pozwólcie ml towarzysze, na 
jedno pytanie. Gospodarka sana­
cyjna przedwojennej Polski przy

P rod u ku jem y w ięcej m ięso
niż w la ia ch  1 9 4 5 , 1 9 4 6 , 1 9 4 J

Ale są w naszej ._ gospodarce I 
zjawiska -Ujemne, które budzą i 
słusznie budzą w mesach pracow 
niczych niepokój.

Takim ujemnym zjawiskiem w 
naszej gospodarce jest zachwia­
nie równowagi rynkowej przede 
wszystkim ca odcinku mięsa i 
•tłuszczu. Co Uy zna czy eachwia 
nie równowagi rynkowej na od­
cinku mięsa i tłuszczu?

Zachwianie równowagi rynko­
wej następuje wtedy gdy towaru 
jest za ipało w stosunku do ilo­
ści pieniędzy, którymi dysponują 
ludzie chcący ten towar kupić. 
To właśnie nestąpiło te^az u nas 
na odcinku mięsa i thiszczu.
. Dlaczego to nastąpiło? Czy te­
raz w 1JW0 r. mamy m.ęsa 1 tłu 
szczu ónniej niż w r. 3948 47, 4G? 
Czy nawet 46? Bo przecież w 
1947 i 46, e nawet w niektórych 
miesiącach 46 r. mięsa było po 
zornie wbród i każdy mógł je  ku 
pić bez przeszkody. Czy istotnie 
w 1949 roku mięsa jest mnie] niż 
go było w x. 1946, 47 czy 1945? 
Nie!

My produkujemy teraz w na­
szym rolnictwie na głowę ln dno

ści prawie 4 ra*y więcej mięsa 
tłuszczu niż w roku 1015 i wię­
cej niż w 1946 i 47. Gdzież więc 
leży odpowiedź na pytanie? W 
1045 ’ roku zatrudnionych w prze 
myślę i zamieszkałych w mia­
stach by?o znacznie mnłej, zarób 
kt były niezmiernie niskie, mięso 
było niedostępne w co^le i dla­
tego chociaż go było w istocie 
rzeczy bardzo mało, było go po. 
zornie wbród. W 1049 r. ilość za 
trudntonych w przrfiyśle jest 
bez porównania • większa, Ilość 
zamieszkałych w miastach jest 
bez porównania większa, zarobki 
są bez porównania wyższe, po. 
trzeby są bez porównania więk­
sze i dlatego chociaż mięsa jest 
bez porównania więcej odczuwa 
my znacznie jego niedostatek. Ma 
my na tym odcinku zachwianie 
równowagi rynkowej.

Może powstać pytanie, czy ta­
kie zachwianie równowagi rynko 
wej istniało przy systemie kapi­
talistycznym. i, jeżeli istniało to 
jak sofcie z tym kapitaliści radzi 
li? Owszem takie zachwianie rów 
nowegi istniało w systemie ka­
pitalistycznym.

pominą mi chylącego się do gro­
bu bezzębnego starca, któremu 
coraz mniej potrzeba. Produk­
cja była mała i malała potrzeby 
były małe i jeszcze prędzej u a .  
lały. *

Szybko rośnie  
nasz mlotSy, piękny kraj

Nasza gośpodarka przypomina 
młodego, niezmiernie szybko ro 
snącego człowieka, któremu 
wszystkiego za mało, któremu 
nie można nastarczyć, który z 
ubrania wyrasta, który buty 
zdziera, który zjada bochenek 
chleba na śniadanie i mówi — 
więcej. I głośno woła—więcej 
daj więcej, stali daj więcej wę­
gla daj, więcej cementu daj, 
daj więcej mieszkań,- daj więcej 
mięsa, daj więcej tkanin, więcej 
butów, daj i daj, więcej daj, 
prędzej daj, bez gadania daj 
(huczne oklaski). Daj, bo ja 
chcę, daj bo ja  szybko rosnę, 
daj szybko i prędko, bo ja  ro­
snę tak szybko i prędko, jak

nigdy Polska nie rosła (okla' 
ski).

Towarzysze i Koledzy! Na tę 
dzisiejszą naradę zebraliśmy 
się po to, żeby ustalić najlepsze 
sposoby, jak temu naszemu mło 
demu, pięknemu, niezmiernie 
szybko i prężnie rosnącemu kra 
jowi, dać jak najwięcej i jak naj 
prędzej tego wszystkiego, co on 
potrzebuje (oklaski).

Daj więcej stali, więcej wę­
gla, więcej mieszkań, więcej 
mięsa, więcej tkanin, więcej bu 
tów, więcej szkół, więcej tea­
trów, więcej miejsc w kinach— 
tzn. więcej produkować na 
istniejących warsztatach pracy 
i budować wciąż nowe i nowe 
warsztaty pracy.

oszczętfne wykorzystanie

Nie weszliśmy na drogę  
gospodarki kapitalistycznej

Tam< stałym zjawiskiem było 
raczej zachwianie równowagi w 
odwrotnym kierunku. Towaru by 
ło za dużo w stosunku do pienię 
dzy, którymi ludzie rozporządzali. 
[Ale czasem, bardzo rzadko oka­
zywało 6ię nagle że w stosunku 
do popytu na dany towar tego to 
waru jest za mało. Jak sobie wte 
dy kapitaliści, radzili? Bardzo pro 
sto. Ceny szły raptownie w gó­
rę. Bogacili się kupcy spekulan­
ci i pośrednicy. Cena towaru sta 
wała się niedostępna dla mes pra 
cujących, szereg kupujących re­
zygnowało, odpadało i równowa­
ga się przywrecała.

Nie ulega wątpliwości że gdy­
byśmy chcieli u nas w 1949 r. za 
stosować te kapitalistyczne meto­
dy, to byłoby to łatwe ! proste i 
moglibyśmy przywrócić zachwia­
ną na odcinku mięsa i tłuszczu rów 
no wagę rynkową. Np. gdybyśmy 
zezwolili na podniesienie cen dwa, 
czy trzy razy w górę, to mięso 
stałoby się niedostępne dla wielu 
1 szereg konsumentów zrezygno­
wałby i  odpadł. Ale przez to

wzbogaciliby się kupcy, spekulan 
ci i choć równowaga rynkowa zo 
stałaby przywrócona i nie. byłoby 
trudności które obecnie przeżywa 
my, to ceny i nie tylko mięsa sta 
łyby się niedostępne dla mas pra 
cujących | poważnie obniżyłby się 
poziom życia mas i zahamował 
by tempo naszego rozwoju.

My na tę drogę nie weszliś­
my. Na odwrót. Kupców którzy u 
siłowali windować ceny, przegna 
liśmy z rynku, ustaliliśmy stale 
opłacalne ceny. dla Chłopa uru­
chomiliśmy wielki aparat skupu 
społecznego i  zamiast obcinać kon 
sumeję, zrobiliśmy kosztem w>el 
kich nakładów wszystko 00 było 
możliwe dla rozszerzenia produk 
cji przez zorganizowanie instruk 
tarzu na wsi, przez zapewnienie 
wsi większej ilości pasz treści­
wych, przez zapewnienie 
opieki weterynaryjnej, przez pre 
mje i ulgi podatkowe dla chłopów 
i przez masową kontraktację.

Czy ta droga, na którą weszli­
śmy, jest słuszną drogą? Niewąt­
pliwie to jest dtro-gą słuszna.

Na to wszystko potrzeba ogrom 
nych środków. Na to wszystko 
potrzeba najbardziej racjonalne­
go- oszczędnego wykorzystania 
największego skarbu, który po­
siadamy, t. zn. najbardziej racjo 
nalnego i oszczędnego wykorzy­
stania naszej pracy. Tymczasem 
wiemy i narada dzisiejsza wyka 
zala to dobitnie, że ogromna 1- 
lość pracy marnuje się u nas 
bezużytecznie. Skończyć z tym 
marnotrawstwem, obrócić to, co 
się bezużytecznie marnuje, na 
rzeczy skutecz&e pożyteczne na 
przyśpieszenie naszego rozwoju, 
ria przyśpieszenie usun*ęcia bolą 
czek które nas trapią — to jest 
zadanie dzisiejszej narady.

Kiedy mówimy o redukcji bez 
użytecznych wydatków, o racjo 
nalizacji pracy, o mechanizacji, 
o systemie ■ potokowym, o wyna­
lazczości robotniczej ó lepszym, 
wykorzystaniu surowców, o pod 
niesieniu gatunku towarów — pa 
miętajmy zawsze ie  tu chodzi o 
jedną podstawową rzecz, 0 zao­
szczędzenie .ludziom pracy ̂ o to,

naszej pracy
żeby istotna je j część nie mar. 
nowina się bezużytecznie, o to, 
żeby ta marnująca się część pra

cy obrócona była pożytecznie na 
nasz wzrost, na nasz dobrobyt 
na naszą siłę.

litęcef, w ięcej, irięce j...
Czy ta droga da rezultaty? Nie 

wątpliwie ta droga da rezultaty. 
Kiedy ona da rezultaty? Zależy 
to od wielu okoliczności ale 
przede wszystkim od energii któ 
xą rząd, organizacje społecznie, 
administracja rolnicza i masy 
chłopskie potrafią rozwinąć w 
kierunku przyśpieszenia wzrostu 
produkcji mięsa.

Wynika z tego_ że ta choroba, 
to zachwianie równowagi na od 
cinku mięsa i tłuszczu, które o_ 
becnie przeżywamy, jest przej­
ściową chorobą. Jest to choroba, 
wynikająca z tego że wzrost 
produkcji mięsa spóźnia się w 
stosunku do wzrostu przemysłu, 
do wzrostu ilości zatrudnionych,! 
do wzrostu sławek płac i fundu-1 
szu płac. Wynika z tego, że dro| 
ga do leczenia tej choroby nie 
leży w ze trzymaniu tempa nasze! 
go rozwoju _ ale leży w rozsze­
rzeniu produkcji mięsa, w przy j 
śpieszeniu wzrostu tego u wstecz] 
nionego zapóźnionego obecnie od] 
cinka. Wtedy powstaną wszystkie 
dane, aby stopniowo coraz wię-' 
cej mięsa 6zło na konsumcję mas 
pracującyoh. Tyle chciałem po­
wiedzieć o sprawie usuwania za 
ohwiań w równowadze rynkowej 
na odcinku mięsa i tłuszczu.

Ale jeżeli przyjrzymy się to­
warzysze oałej naszej goapodar 
ce, to zobaczymy w tej naszej 
gospodarce wiele choć mniej o- 
strych takich zachwiań, jeżeli 
chodzi o artykuły produkcyjne i 
konsumcyjne. — Proszę to warzy 
szyj Teraz stali produkujemy zna 
cznie więcej, niż przed wojną 
Produkujemy stali 2 miliony, a 
fcył czas, że w Polsce produko­
wało C00 tys. i .wtedy <300 tys.

było za dużo, *  teras te 2 mi 
liony jest za melo. Dlaczego? 
Dlatego że wtedy .się v w Polsce 
nie budowało że wtedy się w 
Polsce nic nie rozrastało, nie 
przybywało nowycfa maszyn, no­
wych instalacji, nowych fabryk, 
dlatego wtedy tych 600 tys. ton 
było za dużo.

A teraz, ze względu na nasze 
rozrastanie, na nasze budowni­
ctwo, te 2 uniliony jest o wiele
0 wiele za mało,

Bu dujem y teraz mieszkań ro­
botniczych w  Polsce znacznie 
■więcej, niż kiedykolw iek bodowa 
ło się przed w ojną, a le  tych  mie 
szkań je s t  wciąż za mało. D lacze 
go? Dlatego_ bo rośnie liczba o_ 
sób zatrudnionych, liczba zakla. 
dów pracy , bo rodnie liczba n o . 
wych przem ysłowych fabryk .

Produkujemy itkanin wełnia­
nych 1 bawełnianych znacznie 
więcej, niż przed wojną., Ale 
jest ich wciąż za mało. A parnię 
tamy, że przed wojną pozornie 
wyglądało że tkanin wełnianych
1 bawełnianych było za dużo. Pa 
Imiętamy jak niejeden kupiec za 
chwalał swój -towar robotnikowi: 
,Może pen szanowny kupi kręto 

nik, w taki deseńik, może tekie 
ubranko’, a może pan szanowny 
kupi buciki na takim obcasie1', 
Ale „pan szenowny'* miał wtedy 
płótno w kieszeni, bo pana szal 
nownego wflaśnie wyrzucono 
przed kilku dniami z pracy ■ lub 
ogłoszono turnusy i ,pan szanow 
ny‘* myś^eł nie o tyfm, jak ubian 
ko kupić,,ale jak pierzynę sprże 
dać na życie, a dzisiaj, kiedy roś 
nie ilość zatrudnionych, kiedy 
rosną stawki płac i fundusz płeć 
nie ma czasem .tego (desenikr.. któ

Co jest nowego w obecnej na­
radzie? Przecież już dawniej mó 
wiliśmy nieraz, i nie tylko mó. 
wiliśmy, ale wykonywaliśmy to* 
— mówiliJmy nieraz: więcej
węgla, więcej stali, więcej tka­
nin więcej produkcji. Ale bar. 
dzo często dewaliśmy wprawdzie 
więcej ale marnotrawiliśmy pra 
cę. Bo zastanówmy się: jeżeli
dać więcej produkcji . kosztem 
nadgodzin i świąt, jeżeli' dać wię 
cej produkcji kosztem nadfcnier- 
hego zużycia maszyn, jeżeli dać 
więcej produkcji kosztem obni­
żenia gatunku towarów, to prze­
cież to 00 się zarabia na tej więk 
szej ilości, to się w dużym stop­
niu traci na tych ujemnych czyn 
nikach. Nowość obecnego etapu 
i to nowe, co jest na obecnej 
naradzie polega na tym, że nie 
wystarcza już bnówić , więcej**, a 
trzeba mówić i robić „więcej, ta 
niej, oszczędniej, i lepiej". Dla­
tego mówmy .więcej" co się tłu 
meczy „przedterminowo wyko­
nać plan'*. I dlatego mówimy jed 
noocześnie „taniej oszczędnej I 
lepiej‘f co się tłuunaczy .walczyć 
z marnotrawstwem, wprowadzać 
planowy system oszczędzania".

Zobowiązania, które zostaJły 
przyjęte, na obecnej naradzie, 
mają takie właśnie, a nie inne 
.znaczenie. Więcej, ale i taniej.

więcej- ale i oszczędniej, więcej 
ale i lepiej. Przedterminowo wy 
konać plan, ale walczyć z mar. 
notrawstweton i ’ rządzić się żelaz­
nymi prawami systemu oszczę­
dzania.

Jest jeszcze jeden nowy czyn 
nik, który chciałbym podkreślić 
jeżeli chodzi o dzisiejszą naradę. 
Na naradzie ujawnił się z całą 
silą nie tylko nowy stosunek do 
pracy, nie tylko nowy socjali­
styczny stosunek do produkcji 
ale nowy socjalistyczny stosunek 
do dobra społecznego, własności 
publicznej, do własności socjali­
stycznej. Pojęcie marnotrawstwa 
to jest stare pojęcie ale rozu­
mieliśmy je  zawsze indywidual­
nie i  jeżeli jakiś człowiek czy ro 
dżina (marnotrawiła swoją pracę, 
to mówiliśmy: upal Ich sześć**, to 
jest i oh osobista sprawa. Gdy 
marnotrawi się pracę, marnotra­
wi s*ę surowce, źle używa 6ię 
maszyn w naszym przedsiębior­
stwie, we wspólnym przedsię­
biorstwie w socjalistycznym 
przedsiębiorstwie, to to już nie 
jest indywidualną, osobistą ro­
dzinną rzeczą, to już nie jest in­
dywidualne wykroczenie, ale to 
jest godzenie, bezpośrdnie go­
dzenie w interesy cełego' wiel­
kiego, . 2C_miliooowego narodu. 
(Huczne oklaski).

dobrzy 1 za liberalni. Nie zwa. 
la-Jmy wszystkiego na ludzką glu 
potę i naiwność, czy na konser­
watyzm i rutynę. Pamiętajmy, że 
nie żyjemy w próżny pamiętaj­
my, że są na śwlecle podżegacze 
wojenni, którzy by chcieli zakló 
cić nasz pokojowy wysiłek i pa­
miętaj ny o tym, że czasem za 
„naiwnym** marnotrawcą, za po. 
zornlo głupim marnotrawcą rao. 
że się kryć wróg, nasłany do na 
szego kraju przez imperialistycz 
nych wojennych podżegaczy.

Nie ulega, towarzysze, wątplL 
wości że ta narada uzbroi naj 
do walki z marnotrawstwem  ̂
które nie jest indywidualną caw 
rodzinną sprawą, w sprawie kfeój 
rego nie można powiedzieć ,,pa§ 
go sześć'*, ale które jest występj 
ttiem przeciwko dobru wielkiedSL 
25-milionowego narodu. Nie ule* 
ga wątpliwości, że ta ntrada UJ 
twierdzi nas w przekonaniu, żej 
planowy system oszczędzania Jesl j 
jednym z podstawowych instruJ 
mentów skutecznego socjalistycrf 
nego budownictwa w Polsce. 4 i

Pozwólcie towarzysze, że za-! 
trzymam się krótko jeszcze na 
jednej sprawie, .która posiada 
wielkie znaczenie, a o której w 
toku dzisiejszej dyskusji mówio 
no względnie mało.

Jednym z podstawowych ele­
mentów planowego systemu osz­
czędzania jest postęp technicz­
ny. Postęp techniczny potrzebu 
je wielkiej, twórczej pracy nau 
kowej, pracy wielu instytutów, 
laboratoriów, wielu uczonych, 
konstruktorów i technologów.

Polska nauka techniczna ma 
trudną, a czasami i  tragiczną 
przeszłość.

Przed pierwszą wojną świato­
wą, a później w Polsce burżua- 
zyjnej, dla polskich naukowców 
i techników pole działania było 
niezmiernie wąskie. Potem przy 
szła okupacja niemiecka, pozba­
wienie możliwości pracy nauko 
wej, zamknięcie warsztatów ba­
dawczych i wiele morderstw po 
pełnionych na naukowcach i 
technikach polskich.

Dziś wiele z tych zniszczeń, 
zostało już odbudowanych, wie­
le warsztatów, naukowych insty 
tutów i laboratoriów pracuje i 
w dużym stopniu, nie mówiąc 
już o społecznych warunkach, 
które się całkowicie zmieniły i

stanowią wielki bodziec dla ió&r 
woju nauki i  techniki. W du* 
żym stopniu zostały stworzone?] 
dla tego rozwoju warunki mąl. 
terialne.' Ale dla rozwoju poi*' 
skiej nauki i  techniki nie wyi 
starczą tylko warunki - mąteł" 
rialne. ^ ,

Po to, ażeby nauka polska, 5/ 
zwłaszcza polska technika mól 
gła się zwycięsko rozwijać,'trzrf 
ba odpowiedniego klimatu psy! 
chicznego, odpowiedniej atmoslf 
fery wśród ludzi polskiej naukj 
i  techniki. Trzeba przede wszri 
stkim wierzyć we własne siłyi 
w siły własnej nauki i  własne/i 
go narodu. A przykro to jest po* 
wiedzieć, ale trzeba stwierdzić^ 
że wśród naszych naukowców | 
techników b. często tej wiary w  
siły własne narodu, w siły właą 
riej nauki nie widzimy. Czyż niej 
jest b. częstym, jeżeli nie na|j 
gminnym wśród' naukowców $j 
techników polskich bał w ochwać 
czy stosunek do nauki krajó^n 
kapitalistycznych. Czyż nie jestjj 
b. częste i  nagminne chwalenia 
wszystkiego, co w Ameryce, w. 
ganienie pogardliwe wszystlae« 
go, co wyrosło w krajii socjaliffi 
mu, w Związku Radzieckim^ ę?  
rośnie w Polsce (oklaski).

Dla twórczych sił zostały stworzone 
warunki działania

W okresie - carskim  naród rosyj­
ski posiadał wielu utalentowanych 
wynalazców, uczonych, techników. 
"Wystarczy wspomnieć dwa tak 
wielkie nazwiska, ja k  chemika Men 
deljewa i  nazwisko odkrywcy ra­
dia Popowa. Ale system carski du­
si! rozwój nauki i  techniki 1 dopie­
ro rewolucja, która otworzyła sze­
rokie perspektywy budownictwa so 
cjalistycznego wydobyła na wierzch 
wielkie talenty 1 siły, które stwo­
rzyły teraz potężną naukę 1 tech­
nikę Z w. Radzieckiego. Naród poi 
skl wydał wielu utalentowanych u- 
czonych 1 wynalazców. Wystarczy 
przypomnieć Olszewskiego 1 Wrób­
lewskiego, dwóch profesorów Uni­
wersytetu Krakowskiego, którzy do 
konali po raz pierwszy w świecie 
skroplenia powietrza. Wystarczy
wspomnieć o wielkiej Polce Marii
Skłodowskiej, która wraz ze swym 
mężem odkryła rad. Wystarczy
wspomnieć o  Polaku Karolu Fun­
ku, odkrywcy witamin. Wystarczy 
wspomnieć Inżyniera Szczepanika, 
który był pierwszym wynalazcą
i konstruktorem aparatu telewlzyj 
nego.

Je s t tragizm w tym, że Szczepa­

n ik  dokonał swoich odkryć 7t 7Ss. 
meryce, Maria Skłodowska w ł 
Francji, a Karol Funk w Nlemtf 
czech. Nie było w Polsce wanmju 
ków do rozkwitu wiedzy, nauki fl 
techniki. I  tak ja k  szli za chlebeyw 
wówczas na em igrację ludzie pra& 
cy, tak wyjeżdżali z  Polski za cb lw  
bem nauki ludzie nauki. Ale W 
czym mówią te  wielkie nazwiska^ 
Mówią one o tym, że były & śm  
wielkie twórcze siły w narodzin 
polskim. Dla tych wielkich, twóęty 
czych sił zostały teraz stworzony 
warunki działania. _,‘(j

I  wydaje się, ż e  mamy pełne pra 
wo z  te j Narady, na której je s t  ty ^  
lu  prostych, nleuczonych łudzi, Óo[j 
naprężają swoją wolę 1 rozum, byjj 
przysporzyć krajow i bogactwa — żck 
mamy prawo z te j Narady p o w ie j 
dzieć naukowcom i  technikom poLu 
skim : dość bałwochwalczego stoSj 
sunku do krajów  kapitalistycznym i' 
(długotrwałe oklaski). W ięcej w ia n j! 
w siły Zw. Radzieckiego i  w slłyjj 
Polski (długotrwale oklaski), 
cę j wiary w polską naukę l  w poMA 
ski naród i  więcej w iary we w łas^  
ną, naukową polską tradycję (hu** 

czne, długotrwałe oklaski). ’ \# ~

Narada uzbroi nas 
do walki z marnotrawstwem

To jest to nowe co wyszło z 
tej narady. Z tej narady wyszło 
niezłomne przekonanie, że kto 
narusza dyscyplinę pracy, kto- 
nie wykorzystuje każdej minuty 
w dniu pracy_ kto marnotrawi 
surowiec, kto wyrabia brak, kto 
przedłuża cykl produkcji kto nie 
wykorzystuje wszystkich moizl-L 
wości, które tkwią w maszynach 
kto nie wprowadza ulepszeń i 
mechanizacji, kto przeciwstawia 
się wynalazczości robotniczej,

kto to-leruje zbędnych! ludzi i 
zbędne instytucje, ten (marnotra­
wi rezultat naszego zbiorowego 
wysiłku 1 naszej pracy, ten ha­
muje nasz rozwój, ten odbiera 
nam te fabryki które są nam 
potrzebne, te szkoJy, których tak 
pragniemy, — te szpitale, których 
nam tak brak, ten odbiera nam 
nie tylko nowe budowle i zakła- 
dys ale odbiera nam od ust chleb 
diiia powszedniego.

Nie bądźmy, towarzysze, za

flssiwiększgi impreza pięściarska
rozp oczęła  się we W rocław iu5

W Hali Ludowej rozpoczęły 
się dziś wielkie doroczne mi­
strzostwa pięściarskie seniorów, 
w których bierze udział 100 za 
wodników.

Jest to rekord nie notowany 
dotychczas w największych 0-

środkach Polski tym bardziej 
godny podkreślenia, że doskona 
li sportowcy dolnośląscy to 
przede wszystkim młodzież.

Pełną listę startujących poda 
jemy fiziś na stronie 7-mej.

stwo zaoszczędzić miliony I 
liarriy — trzeba ich otoczyć o* 
pieką, pomocą i poważaniem. .<

Na naszych oczach na dzisiej 
szej naradzie urodziła się nowal 
kategoria przodowników pracy) 
Mieliśmy dotychczas przodował 
ków, mieliśmy dotychczas ra** 
cjonaiizatorów i nowatorów 
urodziła się dziś nowa katego* 
ria: kategoria mistrzów oszczę4 
ności.

Mistrzów oszczędności będzie 
my otaczać opieką, pomocą, ssał 
cunkicm i poważaniem i nie po* 
z wolimy nikomu dławić ich ta* 
lento w.

Jeżeli, towarzysze i  obywatele* 
wyciągając wszystkie wnioski Ą  
obecnej Narady, potrafimy uJ, 
świadomie szerokie masy o nie*, 
rozerwalnej łączności, która isti 
nleje 'między walką z marnOJ, 
trawstwem i  systemem oszczęj) 
dzania a źródłami dobrobytu ii 
potęgi kraju, jeżeli wyciągając^ 
wszystkie wnioski z obecnej Na!: 
rady, potrafimy uświadomić ma/, 
sy, że droga planowego systeJ 'i 
mu oszczędzania —. to droga do 
socjalizmu, jeżeli potrafimy ;̂ 
stworzyć klimat,, w którym mail 
notrawca to wróg, to mnożyć się[(i 
będą szeregi mistrzów oszćzęd-', 
ności, znikać będą prędzej 
łączki naszego życia i dźwl4 
się będzie w górę gmach Pt 
socjalistycznej (długotrwali 
czne oklaski), y

Skończyć z bałwochwalczym *4osuakiem 
Jo  nauki Ltajów kapUalisiycinycEi

Dziś urodziła się kategoria mistrzów 
oszczędności

Towarzysze, chciałbym już zakoń 
czyć.

Lenin pisał kiedyś: „Talentów or­
ganizacyjnych s wśród ludu, J j,  
wśród robotników i  chłopów, nie 
wyzyskujących cudzej pracy, Jest 
dużo. Kapitał tysiące tych talentów 
dławił 1 niszczył, wyrzucał, zaś my 
nie tuniemy ich jeszcze' odszukać, 
dodać im otuchy, postawić ich na 
nogi 1 wysunąć, lecz nauczymy się 
tego, gdy zabierzemy się do nauki 
z całym rewolucyjnym •'zapałem, 
bez którego nie ma zwycięskich re 
wolucjl**.

Takich ludzL-— takich ludzi 
wśród robotników i  chłopów, któ­
rych kapitał dławił, niszczył l wy­

rzucał — takich lucizi widzieliśmy 
dużo na Naradzie. Przeszły nam 
w czasie dyskusji przed oczyma 
postacie towarzyszy K u delsk iego , 
organizatora brygady remontowej, 
tow. M ichałka  z fabryki Cegielskie 
go, tow. W itosław skiego, robotnika 
racjonalizatora z fabryki „K abel" w 
Bydgoszczy, tow. N an cew icza  i  wie 
lu, wielu innych.

Słusznie mówi się, że najcenniej­
szym kapitałem Jest człowiek.

Jeżeli zbrodnią i grzechem 
jest marnotrawstwo, to potrójną 
zbrodnią i  grzechem jest marno 
trawienie zdolnych, uczciwych 
i utalentowanych ludzi (oklaski).

Nie wolno już więcej w Pol­
sce marnować ludzi, dławić lu* 
uzi, zapychać ich do kątów (bra 
wa i oklaski). Nie wolno. Trze­
ba tych ludzi, którzy wolą i c- 
nergią, rozumem, wiedzą i do­
świadczeniem starają się pań*

Produkować więcej 
ale ianiei, lepiej i oszczędniej
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W Ostrawie znaleźliśmy braci
specjalnego wysłannika „Słowa PoUkiegi

body", organu Czeskiej Ko­
munistycznej Partii, z którym 
rozmawiałem, nie miał słów 
podziwu dla wyczynów pol­
skich przodowników pracy 
i oświadczył, że marzeniem 
Czechosłowaków jest dorów- 
nam nha .tyn^jp^u P$^ko$i,

„Z POLSKĄ MŁODZIEŻĄ 
ŻYĆ NAM NALEŻY"

Podczas mojej BythtfŚbr w 
Ostrawie'’ odbjrwąl się' ogólno 
krajowy zjażdf cżeskiej mło­
dzieży. W drugim dniu zjaz­
du w Domu Zavodnymzjawi-' 
te się iia śali ęn^żjąst^ężńię 
witana delegacja polska. Pa­
rotysięczna rzesza czeskiej 
mftodzieży, po wysłuchaniu 
referatów I  sekretarza Komu 
nistycznej Partii "Fuksa 1 ge­
neralnego sekretarza SCM. 
Hajka oraz innych przedsta­
wicieli, uchwaliła jednógłoś- 
nie rezolucję. Podkreśla ona, 
że tylko zjednoczona mło­
dzież krajów demokritycż-; 
nych całego świata rftbźe1 Za­
pobiec wojnie, że młodzież 
czechosłowacka trwać będzie 
wiernie przy - "prezydencie 
Goftwaldzie i -razem z nim 
dążyć do utrwalenia socjali­
zmu, że poprzez 5-letni plan’ 
gospodarczy doprowadzi dó 
polepszenia bytu całego naróU 
du.

Przemówienie polskiej de­
legatki Leokadii Samaryk da 
ło okazję do żywiołowej ma­
nifestacji przyjaźni polsko- 
czechosłowackiej. Okrzykom 
na cześć Generalissimusa' Sta

lina, obu prezydentów Bieru­
ta i Gottwalda 'n ie sy to  lPbli'- 
ta . Miłą niespodzianką * by? 
chóralny skandowany okrzyk 
po polsku: „Z polską mło­
dzieżą żyć nam należy".

Zdanie to nie jest frazesem. 
Ostrawa, podobnie jak inne 
miasta czeskie, witała nas 
licznymi na murach miasta i 
w witrynach sklepowych' a- 
tiśzami głoszącymi o czesko- 
polskiej przyjaźni. Stokroć 
{ważniejsze4. j« ln£k  od at£tsź6w 
i  haseł są serdeczne uczucia, 
jakie okazywali nąm Czesi 
na każdym kroku. ►Ńic dziw­
nego, że pierwsze lody szyb- 
4co prysły i Polak z Czechem 
po jednodniowej ‘ znajomości 
/ruęh wrażenie, że znają się 
jak. dwaj najlepsi bracia.

PRAWDZIWY 
PRZYJACIEL POLSKI 

■f Tym mianem nazwano w 
Czechosłowacji przewodni­
czącego Tow. Przyjaźni Czes 
ko-Polskiej na okręg Moraw 
i Śląska Cieszyńskiego dr. 
Krala: Właśnie zastajemy go, 
fjdy w godzinach popołudnio 
wych kończy zebranie w rad- 
nicy (ratusz). "Dość tęga, ma­
sywna sylwetka — tchnie 
powagą i dobrocią. Ten dok­
tor filozofii jest z zawodu

profesorem, a obecnie dyrek­
torowi li^ym  ję j.bar^ o Jufci 
‘młodzież. W  butonierce ma­
rynarki widać podwójną ba 
retkę polskiego złotego Krzy­
ża Zasługi. Bardzo poprawną 
polszczyzną opowiada* że 
na czele Towarzystwa Czesko 
-Polskiego stoi od 1929 roku. 
Na skutek swej żywej dzia­
łalności • propolskiej skaza­
ny został swego czasu na 
wyginanie z  Zaolzia.

—-'JJroniłem tylko -robotni­
ków i.wzywałem w artyku­
łach do wspólnej walki prze­
ciwko Niemcom —* opowiada..

Działalność Towarzystwa 
została przez .okupanta za­
wieszona w roku . 1940- Po. 
wyzwoleniu wznowiło ono 
natychmiast pracę i obecnie 
posiada oddziały w całym 
tzw. kraju ostrawskim: wę, 
Frysztacie, Czeskim Cieszy? 
nie, Opawie,. Kmowie, Brun 
talu, Boguminie i Trzyńcu. 
Liczy parę tysięcy członków.

Dr. Kral z dumą wspomina, 
że został dwukrotnie odzna­
czony przez Rząd Polski zło­
tym Krzyżem Zasługi.

— Stanowi to dla mnie naj­
wyższą nagrodę — mówi —  
za wszystkie trudy.

S. Machlejd

Aprobatę dla Kongresu Pokoju
w yrażają duchowni am erykańscy

list w*#* (sastu

Snslrzyki ale uralujq chorego
korespondencja A^l dla *S3oira Po«sl<iego<

odpowiadają, że nie jest jeszcze 
tak źle,7 jak ?podczas kryzysu'w 
1929 roku; a trzeba zwrócić uwa 
gę, że przeciętny obywatel St. 
Zjednoczonych o wiele lepiej pa 
mięta kryzys sprzed 20 lat, niż 
ostatnią wojnę.

Dlatego Amerykanie wolą 
zamknąć oczy na fakt, że w 
ostatnim tygodniu ogłoszono 
292 upadłości firm przemysło­
wych i handlowych (w tym sa 
mym tygodniu-1948 roku było 
128 upadłości, a w l947 roku— 
tylko 45); żeś j przemysł stalowy 
donosi o skreśleniu szeregu za 
mówień; że przemysł włókienni 
czy określa stan zamówień ja­
ko „najniższy od wielu lat“: że, 
jak podaje wielka firma „Gene 
rai Electric1*, zamówienia na 
niektóre jejl~wj[|0b? "spadły 
50proc.

PRZEMYSŁ ZBROJENIOWY 
I JPLAN MARSHALLA

Lefiz -nawet ci ekonomiści-ame 
rykańscy, którzy’ powiadają,  ̂że 
kryzysu jeszcze nie ma, 'wolą 
hyć: ostrożni i zawczasu przed­
sięwziąć’ środki zaradcze/ Sypią 
się najrozmaitsze projekty i ńaj 
rozmaisze diagnozy obecnej sy-

I tuacji gospodarczej w USA. 
/edni powiadają ,że jest teraz 

! inflacja, inni — że dezinflacja. 
jeszcze inni pocieszają się, że 
^następuje_jStabi lizać ja na niż­
szym poziomie", : "tak Jakby
te wszystkie terminy mogły po 
cieszyć miliony bezrobotnych.

Administracja Trumana korzy 
sta z dwóch konkretnych środ­
ków w walce z kryzysem. Są 
to: rozbudowa przemysłu zbro­
jeniowego i plan Marshalla. 
Nowy budżet Trumana przewi­
duje wydatki w wysokości po­
nad 15 miliardów dolarów na 
bezpośrednie cele . wojskowe,y a 
po doliczeniu - innych. - pokręw-*, 
nych pozycji dochodzimy 4o 
fantastycznej liczby około 25 
miliardów, .

Dziś nikt już w Stanach Zjed 
noczonych nie wątpi i otwarcie 
się o tym pisze, że „pomoc“ mar 
shallowska jeśt w płeTwSZym 

: urzędzie pomocą dla przemysłu 
amerykańskiego i zeKr^fyf^3 na 
plan Marshalla są zastrzykiem 
dla przemysłu St. Zjednoczo­
nych.
1 Lecz te zastrzyki nie uratują 
chorego. Rak toczący amerykan 
ską gospodarkę kapitalistyczną 
jejst jjieuleęź^Iny. Kryzys w 
USA -jest nie’ do ‘umknięcia.

Grzegorz Jaszuński

wych z biskupem stanu Utah 
i miasta Honolulu na Hawa- 

* ęzele, ogłosiła odęz- 
w ą  wyrażającą Uznanie dla 
inicjatorów zwołania Kon­
gresu Intelektualistów w o- 
bronie pokoju. Odezwa pod­
kreśla, że kongres będzie 
ważnym krokiem na drodze 
do odnowienia stosunków 
kulturalnych między Stana­
mi Zjednoczonymi a kraja­
mi demokratycznymi, do cze 
go nie chcą, czy też nie są 
stanie przyczynić, się dyplo­
maci amerykańscy. Odezwa 
potępia Departament Stanu, 
który usiłuje skompromito­
wać Kongres Intelektuali­
stów w Nowym Jo£ku.

Ludzie sztuki
iv o b ro n ie  p ok oju

HENRYK SZTOMPKA

Glos ludzi wolnych
Nie ma —• sądzę — człowieka, nie ma zatem narodu 

na świecie, w którego psychice idea wojny nie wywoła-* 
łaby zgrozy i uwłaczającego godności ludzkiej lęku* 
przeciw czemu buntuje się w -naturze swojej każda zdro* 
wa jednostka i  każde społeczeństwo.

Niech więc głos intelektualistów, tych przywódców, 
duch o wy c i f  n&rodu, głoś* ludzi wolnych, nieskrępowanych’ | 
w swych sumieniach, zabrzmi wielkim veto wszelkiej^ 
myśli o nowej wojnie, niech wskaże drogę nową, drogęL 
prawdy, -wiodącą dó usunięcia sprzeczności, jakiekolwiek' 
by istniały,'aby ż&dość uczynić powszechnej w ludzkości 
woli pokoju, wolności, postępu i  życia, godnego czło-i 
wieka.

GRAŻYNA BACEW ICZOW I

Ludzie dobrej woli pragną pokoju
Ludzie dobrej woli, ludzie, którzy dbają o postęp/ 

chcą dać coś ze siebie przyszłym pokoleniom — pragną 
pokoju. Bó tyl'kó pokój umożliwia owocną pracę i roz­
wój naszych najlepszych wartości wewnętrznych. Ostat­
nie nasze przeżycia żywo jeszcze stoją w naszej pamię­
ci i wiemy, że nowa wojna — to nowe straszliwe do­
świadczenia i  zagłada zdobyczy kulturalno -  artystycz­
nych.

LEON PIETRASZKIEWICZ
Prezes Łódzkiego Oddziału 
Z-w. Artystów Scen Polskich

B ez pokoju nie m a kuliury
Nikt z tych, którzy przeżyli straszną wojnę ostat­

nią, nie może chcieć następnej. Wojnę przeżywają sze­
rokie masy i one najbardziej cierpią, zaś do podżega­
czy wojennych nie docierają je j okropności.

Podobnie, jak  każda inna dziedzina życia —  a na­
wet w większym stopniu — praca artystyczna, praca 
teatru cierpi podczas każdej • wojny. Ale nie tylko pod­
czas wojny. Sama psychoza wojenna odbija się fatalnie 
na czułych nerwach ludzi sztuki. Psychoza ta stwarza 
atmosferę, która zabija możliwości spokojnej, twórczej 
pracy.

Dlatego jestem zdania, że teatr, jako potężny śro­
dek propagandy, powinien wziąć jak  największy udział 
w antywojennej akcji propagandowej.

Z deseik scenicznych należy ukazywać ohydę woj­
ny i je j niszczycielskie skutki, — uwydatnić niskie po­
budki, kieruj ąće ludźmi, dążącymi do rozpętania nowej 
zawieruchy. Z drugiej zaś strony należało by pokazy­
wać piękno i dobrobyt, rodzący się z pracy pokojowej 
i postępu społecznego. Niestety —  na razie realizacji 
tych zamierzeń stoi na przeszkodzie brak odpowiednie- 
go r e p e r t u a r u j . >f(cVł 4nV *

NSaćHbaźifCy 'kongres- •"paryski,, poytfnien znaleźć 
czas i na to, aby zaradzić takim brakom. Powinien zaa­
pelować do pisarzy całego świata, którym na sercu le­
ży pokój powszechny —  by przyłączyli się do akcji an­
tywojennej. Aktorzy polscy są gotowi tej sprawie od­
dać swe siły, aby umożliwić całemu narodowi pokój, 
a sobie swobodną, twórczą pracę.

Cuda z p ap iero p lasty k i
Gustowne dek oracje wypierają szm irę

Wobec intensywnego rozwoju zy 
ci* świetlicowego 1 organizacyjne 
go, niezwykle aktualna staje się 
sprawa odipowied/niej1 dekoracji 
wnętrz w świetlicach, seLacih orga 
nizacy inyoh 1 kluba oh. Trzeba
pamiętać, ze okrawa dekoracyjna 
sali w której Często przetoywają 
robotnicy czy młodzież, jest jed­
nym z czynników wychowania 
estetycznego.

Nieśtety- — wiele- jeszcze na 
tytai- polu. azmiryW samym cen 
tram Wroetewia można jeszcze 
oglądać sale. zdobione na pro 
wincjonalny sposób — tanią kolo 
rową bibułką. * .

Sprawę tę winny wziąć pod u. 
wagę czynniki kierujące życiem 
świetlicowym.

Na terenie Wrocławia akcję ru 
gowania k-iozu dekoracyjnego pro 
wadzi prof. S. Dawski wraz ze 
studentami Państw. Wyższej Szko 
ly Sztuk Plastycznych. Mieliśmy 
już niejednokrotnie okazję oglą­
dać dekoracje tych artystów, 
np. w r. 1&47 dekoracyjną opra­
wę wystawy rękopisów Ossoline 
um w Bibliotece Uniwersyteckiej 
dalej na WZO, a ostatnio piękną 
dekorację sali OKZZ na balu 
przodowników pracy .1 artystów.

Dekoracje wykonane pod kie-

. *0> balecie niewiele pisze się 
ń'ń'aS '1 mówi.-Pewnie: są rfce- 
czif' ważniejsze, • stokroć ważniej 
sze. Cóż bowiem znaczy rozwój 
polskiej choreografii ' wobeć ta­
kich zamierzeć, jak likwidaćja- 
analfabetyzmu, j§Jc zbliżę me te 
atru do robotnika,. jak upow­
szechnienie książki? ,

W hierarchii zjawisk kultural 
nych nie może jednak ‘zbrak­
nąć choreografii, jeżeli chcemy 
zająć jedno z czołowych miejsc, 
we wczoraj jeszcze ekskluzywe 
nym, dzisiaj już powszechnym, 
jutro 'nieodzownym świecie 
kietów i- desek ̂ scenicznych?1

Rozmawiałem niedawno z jed 
nym ze znanych baletmistrzów, 
który skarżył się na straszliwy 
marazm, panujący na tym odcin 
ku. Bezpośrednio po rozmowie 
zajrzałem do rocznika „Odro­
dzenia", gdzie w artykule Ą. 
M. Swinarskiego.o Balecie Do­
mu Wojska. PoiskiegQ0 ‘Znalaz­
łem takie groźne zdanie:

„Niepokojącym efektem suk­
cesu są wici, wysyłane od dy­
rektorów z różnych stron Polski 
da kilku członków zespołu: 
{,Chodżpie1' do nas, zapłacimy 
więcej"!"

„A powinno być raczej prze­
ciwnie: Balet Domu Wojska

Parę słów o balecie
Polskiego ~ niech -rozsyła rafCzej 
wici do' tancerek i tancerzy, 
tjiech ich ściąga z całego- kraju 
i wzmacnia swoją ekipę;*.
1 ? Tymczasem, oglądając wspa- 
iliały balet Mojsiejewa, t słysząc 
o pięknych, niepowtarzalnych: 
sukcesach baletów w Związku 
Radzieckim, musimy zastanowić 
się: mamy - w te j' chwili w Pol*. 
Ste właściwie jeden balet z 
prawdziwego ■zdarzenia, balet 
Dorml Wciska Polskiego, który, 
jklc to słusżhie proponuje Swi- t̂ 
narśki, powinien’ nazywać " 
po prostu Baletem Polskim. Re 
prezentacyjnym Baletem Pol­
skim.

Jako balet reprezentacyjny 
ma on prawo 1 obowiązek ścią 
gać najlepsze siły z całego kra 
ju, ale ma zarazem prawo i 
obowiązek organizować objazdy 
po wszystkich miastach Polski,' 
aby udostępnić obejrzenie wy­
stępów wszystkim, a co naj­
mniej pewnemu procentowi mie 
szkańców kraju. A Balet Domu 
Wojska Polskiego jeśli wyjeż­
dżą, .to za, granicę. Oglądać go 
mogą jedynie mieszkańcy Łodzi, j 
a od niedawna Warszawy. Nikt 
więcej. J

TyłhCźaSerirr na tzw. prowinĆft 
panuje głucha noc.. Poszczegól­
ne zespoły operowe i ■»— o zgro 
zo — operetkowe próbują mon 
tować jakieś b^ety/ćo’z powo­
du" braku odpowiednich sil. a 
co najważniejsze — funduszóŵ , 
wychodzi' mizernie i blado. W 
morzu szmiry i przeciętności' za 
jbłyś&ie- ĉzasem jakiś talent, ale 
rychło,- - zwabiony .mamoną i 
perspektywami, ulatują ,do sto- 
ucy, albo też. więdnie na P̂ P/. 
/ytai ę̂jonalnym ugorze,. Rzetelne, 
w ^ ljck  jednostek spotykają się 
z apatią, z niechęcią dyrekto­
rów, zazwyczaj nieobznajmio- 
nych z baletem, z biernością pu 
bliczności.

Popieranie tzw. baletów ludó 
wych, mających czasem nalwet 
ładna wyniki, nie może wyrugo 
wać Istnienia baletu. wzorowe­
go,, klasycznego, mającego swo­
je  siedziby w gmachach oper. 
Mieszanie tych dwu pojęć do­
prowadza w rezultacie do nie 
zrozumienia istoty sztuki choreo 
graficznej do zaniedbania istot­
nych jej celów.

Dlatego, apel Swinarskiego do 
Baletu Wojska Polskiego, aby 
szukał 1 angażował nowe talen

ty, słuszny jest i  niesłuszny za 
razem. Słuszny, o ile będziemy 
dążyli do stworzenia tylko jed­
nego * baletu Centralnego, który 
objeżdżać będzie wszystkie o- 
środki kraju. Niesłuszny, gdyż 
prowadzi on dp szybkiej likwi­
dacji wszystkich baletów przy 
operach tzw< prowincjonalnych, 
które, nie powinny i nie mogą 
przecież Jiy.ć placówkami skazą 
nymi na szmirę  ̂czjr likwidację. 
Centralizacja na polu _śztuld 
•Wydaje zawsze jak najgorsze 
l owoce';

Jaki Stąd wniosek? Tworzyć, 
budować, finansować szkoły ba 
ietowe, któreby kształciły nowy, 
zdolny narybek polskiej choreo­
grafii. Niech najbardziej zdol­
ni zasilają balet reprezentacyj­
ny: balet taki istnieć przecież 
musi. Tworzenie jednak baletu 
reprezentacyjnego bez istnienia 
jednocześnie bogatych rezerw w 
całym kraju, jest budowaniem 
domu od dachu, jest zawiesze­
niem tego baletu w próżni.

1 Choreografia- polską,,, .wycho* 
wana na pięknych tradycjach 
Parnella, Kopińskiego, Selmów 
ny czy Bittnerówny — nie może 
umierać na uwiąd starczy. Trze 
ba jej zastrzyku nówych sił. A 
siły te na pewno znajdą się 

L. G.

runkŁełm prof. S. Dawskiego ce 
chiUjję smak artystyczny, umiar l 
nowoczesność. Dekoracja jest 
przemyślana w każdym szczegó­
le stanowi jedną kompozycyjną 
całość wraz z salą, do której ar 
ohi tektury jest dostosowana 1 
którą artystycznie uzupełnia. Jest 
też dostosowana do funkcji sc<li: 
świetlicowej, wystawowej czy >m 
prezowej.

Umiar elefraentów dekoracyj­
nych czyni dekorao;ę ^dyskretną 
i artystyczną, uzupełniającą, a nie 
przytłaczającą całość. Formy są 
nowoczesne. Stosowana jest prze 
ważnie papieroplastyka, plaśtycz 
ny i dekoracyjny walor papieru 
— doskonale wyzyśkcriy Twórzy 
wo-— papier staje się niezwy.
kle podatnym materiałem dla ro 
alizacji artystycznych pomysłów.

Przypuszczać należy, że akcjai 
te j grupy da codpowiednie wynt* 
ki. OKZZ należy się.uznanie ża 
do dekoracji sali balowej, na któ 
rej znalazło się wielu uczestnik 
ków zjazdu świetlicowego, zapro 
siła prof. Dawskiego i studentów! 
WSŚP. Artyści dali świetllczanonM 
i u częsta ikolm balu przykład arty] 
stycznej i nowoczesne; dekoracji* 

(naw), ' 
  - >

B B & w i n
ma odwiedzić Niemcy 

LONDYN. (PAP) —. Jak  do 
nosi Agencja Reutera, mini-* 
ster Bevin ma odwiedzić! 
Niemcy po podpisaniu 
paktu atlantyckiego w Wa-« 
szyiigtonie. Bevin wysłał w 
tej sprawie list do premiera 
Nadrenii -i Westfalii — Ar-* 
nolda.

Jak nazwać- 
nasz Klub Książki? 

.,MODA i ZYCIE  
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Nowy Jork, w marcu
W ubiegłym tygodniu guber- 

ator stanu New Hampshire 
wysiał następującą depeszę do 
irezydenta Trumana: „Bezrobo 

j ie w New Hampshire zwiększy 
] o się o 80 proc. Zgłoszenia o 
■i Wypłatę zasiłków dla bezrobot- 
I łych wzrosły o 89 proc. w po- 

J  równaniu z ubiegłym rokiem, 
j  Kusimy dostać odpowiednie kre 
j My, abyśmy mogli wykonać 

'm wgram pomocy dla bezrobot- 
1 Śych". Popularny tygodnik 
I  Pęws week“ zapewriia, że depe 
■ ce podobnej. treści skierowało 

jo prezydenta Trumana jeszcze 
|0 gubernatorów (na łączną licz 

I Sę 48 stanów).

ILU JEST BEZROBOTNYCH?
[ Zdawało by się, źerfest Rf do 

I jtateczny dowód rózpoczynają- 
! tego się kryzysu gospodarczego 

lr St. Zjednoczonych Oficjalni 
1 feonomiśćf amerykańscy jednak 
i pżeczą. Powiadają Oni, że kry 

tyś jeszcze się nie zaczął i wy­
ceniają z naciskiem liczbę bez 
robotnych w USA.
[Lecz 7 ' $ liczbą bezrobotnych 
feieją s= dziwne rzeczy. Tak 
®p. w lutym rb. oficjalnie po- 
fcno, że liczba bezrobotnych 
tefosła-w porównaniu  ̂- z - po- 
jfi&inim miesi^ćerrt o ' 700.000:' 
fetinocześnie ogłoszono, że licz 

ba zatrudnionych zmniejszyła 
•ję o 2 miliony. Cóż się stało ż] 
'Wżostałym milionem i 300 ty­
lcami robotników? Według 
Grzędowego wyjaśnienia byli to 
p̂botnicy niestali, a więc po; 

utracie pracy nie zwiększyli'!oni 
•nnii bezrobotnych.
rjtulawość • tego wyjaśnienia 
fest oczywista. I dlatego warto 
Wrócić uwagę na fakt ,że we 

oficjalnej statystyki, liczba 
P*trudnionych spadła 61,500 
v3. latem 1948 r. do 57.500.000 
*  lutym rb. Na zwykły „nie- 
jpzędowy" rozum oznacza to, I 
** Przybyło 4 miliony bezrobot 
Mch.

292 UPADŁOŚCI
po tego. należy dodać olbrzy- 

armię na wpół . bezrobot­
nych. Według oficjalnej staty­
styki około 5 milionów robotni* 

amerykańskich pracuje od
do 34 godzin tygodniowo, 

•koło 1.800.000 osób pracuje po 
|PJ 14 godzin t tygodniowo i 
^°ło 1.900.000 figuruje wśród 
Pkudntonych, lecz „chwilowo** 
p c y  nie ma.
f Amerykanie na to wszystko

Ostrawa, w marcti 
1 jeszcze nie tak dawno “O- 

awa miała przydawkę „Mo 
«gką“ i  pod tym mianem 
La jest w całej Europie. 

1 Ejzechosłowacji jednak nie 
itywają je j inaczej, jak 

j arna Ostrawa". Nazwa tą 
j gj:‘ całkiem uzasądnlońa^ 

•jstu nadaje charakter du- 
I ?Uość kopalń i hut, nawet 

f śaniym śródmieściu. Np. 
jok przepięknego hotelu, 
iwiarni i  restauracji „Pala- 

1 f  inajduje się kopalnia wę- 
a której chodniki rózcho- 
tt się'"pod całym miastem 
-a kopalń takich jest kilka- 

i iście.
] 185.000 mieszkańców — to 
I 80 proc. robotnicy. Miesz­

ają w schludnych domach, 
l&rycznych, których wygląd 
jwnętrzny jaskrawo kontra- 

] faje z wnętrzami. Domy są 
4 gdne i zadymione, a miesz- 
| ania aż lśnią czystością.
]  ̂
i .*

pp.-iA* t
I Hlij* ««r i
| |*_V, :•« aU*

Ił 1 4 ’*»
Brno to robotnik czeski oży- 

I nony jest zapałem pracy. 
1 ^mawiając z górnikami, 
j  lutnikami i robotnikami in- 
I Jrch zawodów, miałem moż- 
; iość przekonać się, że z po- 
| lii we m i zazdrością cbser- 
; rują wyczyny naszego gór- 

lika Zielińskiego, który o- 
iągnął 700 proc. normy. Re- 
laktor Fiala z „Novej Svo-

’ NOWY JO gK. (PAP) — 
Grupa amerykańskich dzia­
łaczy religijnych i  oświato-

PłimlsUt'



Nr 4 Wrocław, 24 marca 1949 r. Rok 1

W. trzągneasśea — |e«f#s©
D yskusja o  zjed n o czen iu  k ół n au k o w y ch

Od szeregu tygodni wśród stu 
dentów Wyższych TJczelni Wro 
cła wia toczy się bardzo żywa dy 
skusja nad projektem reform za 
łcżeń programowych i  struktu­
ry organizacyjnej poszczegól­
nych zrzeszeń 1 organizacji stu- 
detickich.

Praca w jednej z organizacji 
studenckich jest koniecznym u- 
siup dnieniem studiów w zakre­
sie przygotowania akademika 
do przyszłej działalności zawo 
dowo - społecznej.

Szczególnie żywa i ciekawa 
dyskusja toczy się nad projek­
tem nowego statutu dla Kół 
Naukowych. Na wszystkich ze­
braniach Kól Naukowych i  na 
konferencji środowiskowej, po­
święconej omawianiu projektu 
nowego statutu, zgodnie pod­
kreślono, że praca naukowa; 
działalność społeczna i samopo­
moc w nauce stanowią podstawo 
we elementy, które czynią z ko 
Ja naukowego pożyteczną pla 
cówkę w ramacu "Wyższych TJ- 
czelni.

Jednomyślność na temat za­
łożeń programowych stanowi 
gwarancję, że koła naukowe 
wyjdą pierwsze z impasu ideo­
logicznego i organizacyjnego.

Zrozumienie założeń ideologi 
cznych nowego statutu było zu­
pełne, natomiast* zagadnienia or 
ganizacyjne, a zwłaszcza prob­
lem zjednoczenia wielu kół dzia 
łających r.a jednym wydziale, 
nasunęły szereg wątpliwości.

W Wydz ale Humanistycznym 
Istniało dotychczas 13 Kół Nau­
kowych, z których znaczna 
większość egzystowała raczej 
nominalnie i  nie przejawiała ża 
dnej żywotności.

Techniczną przyczyną takiego 
stanu rzeczy było rozdrobnienie 
organizacyjne. Najwłaściwszym 
wyjściem z trudności będzie po 
wołanie jednego organu kierów 
ntczego na miejsce kilkunastu, 
słabo organizacyjnie postawio­
nych, zarządów. Szereg aktywi­
stów Kół NaukowycJj, odciągk 
niętych od pracy administracyj 
nej i  innych funkcji pomocni­
czych o znaczeniu drugorzęd­
nym ,cały swój wysiłek i  czas 
skieruję na pracę naukową. Cen 
tralizacja w zakresie administra 
cyjnym i ogólnego kierownict­
wa połączona jest z  szeroką au- 
tonomią poszczególnych sekcji’ 
w innych dziedzinach pracy Ko 
ła Naukowego.

Sekcja pozbawiona szeregu

kłopotów organizacyjnych, które 
zostaną przejęte przez zarząd 
Koła Wydziałowego, zajmie się 
jedynie pracą naukową i spolecz 
ną, a więc spełń" funkcję, do któ 
rej w pierwszym rzędzie powo­
łane jest Kolo Naukowe. Odpo­
wiednia reprezentacja każdej 
sekcji w zarządzie Kola Wydzia 
łowegó gwarantuje uwzględnie­
niem przez zarząd Koła wszyst­
kich istotnych i żywotnych inte­
resów sekcji.

Na skutek centralizacji . zosta 
nie uzdrowiona i zaktywizowana 
również druga dziedzina współ 
pracy Kół Humanistycznych, 
dziedzina współpracy nauko­
wej.

Dotychczas  ̂zagadnienie to na 
Kołach c wspólnych zaintereso­
waniach i zbliżonych kierun­
kach studiów nie było zupełnie 
rozpracowane. Współdziałanie

między poszczególnymi katedra 
mi Wydziału Humanistyki nie 
miało zupełnie analogicznego 
odbicia w pracy Kół Naukowych. 
Kierownik Wydziału Naukowe­
go w zarządzie Koła przy ko­
lektywnej współpracy ludzi od 
powiedzialnych za działalność 
naukową na poszczególnych sek 
cjach . zsynchronizuje pracę w 
tej dziedzinie na całym Wydzia­
le, wypracuje plan wymiany 
nąukoWej i będzie kontrolował 
jego wykonanie. Szczególny na­
cisk trzeba będzie położyć na 
wspólne zagadnienie - z zakresu 
metodologii nauk humanistycz­
nych.

W celu podsumowania dys­
kusji. .toczącej .sięgną, temat za­
gadnienia Wydzfał Naukowy 
FPOS zwołał odprawę preze­
sów Kół Naukowych Wydziału 
Humanistycznego. Po długiej,

wyczerpującej dyskusji, na któ' 
rej omawiano i rozwikłano wszy 
stkie trudności, przedstawiciele 
Kół. Naukowych humanistyki je 
dnomyśiną uchwałą postanowili 
utworzyć jedno Koło Naukowe 
Wydziału Humanistycznego : 
czterema autonomicznymi sek 
cjami.

Konferencję cechowała troska 
o dobro i przyszłość Kół Nau­
kowych, wyrażając się w drO' 
biazgowym roztrząsaniu wszyst 
kich ewentualnych trudńdści, 
które w przyszłość) mogą zaist 
nieć;

Pełne zrozumienie dla słusz­
ności koncepcji zjednoczenio; 
wej, wyrażającej się w zupełnej, 
jednomyślności uczestników kon 
ferenćji gwarantuje szybką i 
dokładną realizację jedności w 
praktyce.

Władysław Zamkowski

Kronika F.P.O.S.
Q  W dnia 17 ban. odbyło się 

w siedzibie FPOS kolejne ze- 
branie KOmisji dla Spraw Roz­
szerzenia Działalności AZS z u- 

-działem przedstawicieli FPOS, 
ZAMP, AZS i AZM.

Komisja dokonała wyboru de 
legatów na walny zjazd centrali 
AZS, wytypowała działaczy 
kademicłdch do organizacji ze- 

■ brań informacyjnych na poszczę 
gólnych wydziałach, celem wy­
łonienia zarządów uczelnianych! 
AZS i rozpatrzyła kwestię na-! 
wiązania ścisłej współpracy 
AZS i AZM.

O  Na odprawie przewodniczą 
eych kół naukowych, która od­
była się w lokalu Federacji o- 
mówiono formy akcji przedwy­
borczej i  wyborczej do zarzą- 
lów kól naukowych.

O  Uchwała o zjednoczeniu kól 
lumanistycznych w jedno kolo 
wydziału zapadła na zebraniu 
przewodniczących kól humani- 
•tycznych w dniu 15 bm.

0  Prezesi Bratnich Pomocy 
zebrani w lokalu FPOS dnia 18 
lun. omówili sprawy dotyczące 
prowadzenia stołówek i przedy­
skutowali formy organizacyjne 
samorząd o w Domów Akademic­
kich.

0 1  IV. rozpocznie się ty­
dzień propagandowy FPOS, po­
przedzający posiedzenie Krar 
J«wej Rady Federacji, które od­
będzie się w dniach 10 1 11  
kwietnia w P*v*naniu,

lesl nas 50 milionów

R atu sz czy w yspa?

W przededniu rocznicy 
powstania Federacji Polsk: 'h  
Org. Stud. zarząd FPOS po­
stanowił przeprowadzić we 
wszystkich podległych sobie 
pionach zebrania sprawoz­
dawczo -  informacyjne, mają 
ce na celu podsumowanie 
rezultatów roku pracy, uja­
wnienie poważnych osiąg­
nięć, podkreślenie błędów i 
wad, oraz zastanowienie się 

j nad sposobem uniknięcia 
i tych ostatnich w przyszłości.
I W poniedziałek, dnia 14 
marca br. w sali im. Balcera 
odbyło się pierwsze tego ro­
dzaju, zebranie studentów 
Wyższej Szkoły Handlowej, 
na którym poddano dyskusji 
sprawozdanie z działalności 
Zarządu Bratniej ■ Pomocy 
Studentów WSH.

Nie sposób cytować tutaj po 
szczególnych punktów wygło 
szonego sprawozdania, nale­
ży jednak nadmienić, że było 
•ono opracowane dokładnie i 
dato w ęgólnym zarysie bi­

lans pracy zarządu od czasu 
powstania tej uczelni

Po sprawozdaniu wywiążą 
ła się żywa i ciekawa dysku­
sja.

Pom ijając —  nieliczne wpra 
wdzie —  głosy malkotenctwa, 
podkreślić należy, że zarzu-; 
ty stawiane sobie nawzajem 
przez obie strony, były 
sadnicze, wymagały pozna­
nia i  wymagają zupełne­
go eliminowania ich z terenu 
-uczelni.

Dobrze się więc stało, ze  
obie srony znalazły możność 
wypowiedzenia sobie swoich 
żalów i bolączek.

I  jeżeli przedstawiciele o-fi 
becńfcgo ' z&rządu BP W$H! 
wyciągną odpowiednie wnio­
ski z przeprowadzonego ze­
brania, zrozumieją, że kie­
rownictwo tylko yrtedy jest 
dobre, kiedy związane jest z 
masą,. Bez niej zaś staje się 
niepotrzebną bezużyteczną 
nadbudówką ; R. S.

Sprawa budowy Domu Kultury 
Studenta w podziemiach • Ratusza 
natrafiła niespodziewanie ne opo 
zycję ze strony wypróbowanego 
przyjaciela młodzieży akademic­
kiej inż. Ptaszycklego.

Delegacja studentów siedząca 
w gabinecie.— pracowni inżynie­
ra była zaskoczona. Na twarzach' 
widać było bolesne rozczarowa- 
nie. Nic dziwnego. Nadzieje nesze j 
tak już związały Dom Kultury 
Studenta z Ratuszem, że veto dy 
rektora planowania spadło na nas 
jak grom z jasnego n-eba.

Wywiązała się żywa dyskusja 
Posypały się argumenty * pro et 
contra.

W wyniku rozmowy ©kazało się 
że Inż. -Ptaszycki, budowniczy no 
w ego Wrocławia ima swoje silne 
racie. Zasadniczym argumentem, 
jaki wysunął Dyrektor Wydz. Pin 
nowania było oświadczenie, że 
Dom Kultury nie może mieścić 
się w podziemiach. v  '
% Zgodnie z poglądami współczes 
nej urbanistyki, walczącej o przy 
wrócenie miastom słońca i po­
wietrza inż, Ptaszycki chce wi­
dzieć Dom Kultury.^ Studenta 
wśród zieleni, możliwie daleko 
od ciemnych, zalanych betonem 
przestrzeni 

Idziemy do pracowni kierowni­
ka Wydz. Planowania inż. Kalino 
wicza. Chylimy się nad mapą. 
Ołówki w sprawnych rękach in­
żynierów przesuwają się wzdłuż 
ulic wrooławskłch niby błyska­
wiczne tramwaje, szukając na 
przestrzeni Uniwersytet — Poli­
technika odpowiedniego obiektu 
na nasz Dom.

Dyrektor Ptaszycki -proponuje; 
nam byśmy zajęli wyspę, na któ 
rej mieści się „Wenecja*. Miejsce 
atrakcyjno i spełnia warunki o

które, nam chodzi. Zieleń^ dużo 
przestrzeni powietrza!, woda. Mo 
glibyśmy' założyć tutaj miastecz­
ko studenckie. Można by zorga- 
ńizowdć ^dojazd łodziami.

Projekt odpada  ̂jednak ze wzglę 
du na brak odpowiedniego bu. 
dymku.

Ołówek inż. Kalinowicza prze­
suwa ?ię powoli w stronę Uni­
wersytetu ł zatrzymuje się przy 

^budynku leżącym na wysepce U 
wylotu ulicy Szewskiej. Budynek 
ten — wyjaśnia nam dyr. Pta­
szycki — zajęło wojsko i remoh 
tuje go na Muzeum Wojska Pol 
skiego. CzynSmy jednak starania 
w tym kierunku, by muzeum to 
przenieść do Arsenału% bo tam i 
tylko .tam znajduje się dla niego 
yirłą̂ ciwe, miejsce.

Słuchamy. słów Dyr- Wydz. Pla 
nowania z dużjim zainteresowa­
niem. ale ne rezygnację z etrakj 
cyjnyoh i nadających się na Dom 
Kultury, %e względu na swą buf 
<3owe piwnic pod Ratuszem trud­
no sie nam zgodzić, zwłaszcza, że 
poczyniliśmy już pewne p *ace zwią, 
zane z budową Domu pod Ratu­
szem.

W tmyśl oszczędnościowej i ma 
j.ącej swoją wymowę ideową uwa 
gi przewodniczącego Komitetu Bu 
dowy Domu • Kultury Studenta 
oh Paszkę Dom ten pcwinieri 
być- wznoszony na wszystkich 
możliwych odcinkach rękami stu 
dentów. Myśl Przewodniczącego 
MRN znalazła pełne zrozumienie 
wśród profesorów naszej uczelni, 
jak również wśród ogółu studen 
tów.

I tak prof. Architektury Wnętrz 
na Wydziale Budowlanym U. 1 P. 
dr. inż. Wojciechowska wyraził 
zgodą aa to, by studenci iy  roku
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„My—  którzy przeżyliśmy 
wojnę, którzy pamiętamy dru 
ty obozów koncentracyjnych 
i braliśmy udział walce z 
wrogiem* % nie .cłiceęnja ‘ §pę- 
dzać naszej młodości w obo­
zach wyniszczenia,. w oko­
pach i na polach krwawych 
zmagań. My — wypowiada­
my wojnę —  wojnie.**

Oto hasło, . oto cel jak i 
przyświecał tak twórcom jak 
i zebranym na uroczystości w 
Hali Ludowej, cel, do które­
go Ośiąghięcia < ;dąży dfciś w 
czwartą .rocznicę powstania 
Światowej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej postępom 
wa młodzież całego świata.

Jasno i zdecydowanie przed 
stawione zostało stanowisko 
młodzieży polskiej na Inaugu 
racyjnej Akademii w dniu 
21 marca br., która skupiła 
w wielkiej Hali LudoWej we 
Wrocławiu około 12 tysięcy 
przedstawicieli różnych śro­
dowisk młodego pokolenia.
. Juz na długo prżed godz. 
16-stą w kierunku vHali Lu­
dowej ciągnęły nieprzebrane 
masy młodzieży różnych szkół 
i zakładów pracy.

Otwarte bramy Hali Ludo 
wej, w której dzięki młodym 
ZMP-owcom i M ilicji Oby­
watelskiej panował zupełny 
porządek i spokój — pochła­
niały coraz to nowe se#d: i  
tysiące młodych przedstawi- 

■cieli naszego miasta i  całego 
Dolnego Śląska.

Sama Hala przedstawiała 
widok imponujący. Zawieszo 
ne sztandary o barwach 
wszystkich państw zrzeszo­
nych w SFMD, las transpa­
rentów r rozjeżone światła — 
czyniły nastrój uroczysty _ i 
podniosły.

Oczy całego kraju —  nie 
■po raz pierwszy zresztą — 
zwrócone zostały na nasze 
miasto. W sali, w której' 
przed kilkoma miesiącami pa 
dały słowa ..przedstawicieli 
Kongresu Intelektualistów, 
młodzież polska rzuciła te 
same hasła, nawołujące do 
wspólnej walki o pokój i do 
brobyt dla wszystkich ludzi 
bez różnicy koloru, wyzna­
nia i  rasy.

Młodzież wrocławska, 2 
brana na centralnej dla ca} 
go kraju akademii, była ^  [ 
razicielem przekonań wszj |

. Juch młodych, wszystką § 
którzy zdając sobie.sprawę 
niebezpieczeństwa zagrażaj I  
cego ze strony kapitalisty^ i 
nych i  imperialistycznej I  
państw Europy i AmeryJ f 
postanowiła zająć jasne i   ̂ | 
raźne stanowisko, dając [  
nim nie tylko odprawę ża r  
łocznym,. zakusom zachodni I  
go imperializmu, ale stwig i 
dzając równocześnie, że z| £ 
byczy swoicłi będzie bron] f 
twardo i  uparcie, walczi t 
równocześnie o- pełne prati r. 
dla tych,którzy są ich do i  I 
pory pozbawieni.

„Jest jedna w tej chwili i I. 
nia podziału: na tych''— l
rzy wepchnąć chcą nas w i  I 
wy potop wojenny i na tyd I  
którzy walczą i pracują J  I  
rzecz wspólnego dla wszys| | 
kich pokoju4*.

„Walka o . pokój wywołuj | 
gromy wściekłości i  ataki ] i 
strony tych, którzy w wojnj [ 
widzą jedynie szybki sposól i  
wzbogacenia się, nie liczą ‘ 
się zupełnie z ofiarami, jam 1 
pociąga za sobą każda wojri l 
w postaci milionów najca E 
niejszych istnień ludzkich/? :

W rezolucji uchwalonej fi | 
zakończenie części oficjalne i  
akademii postanowiono przt I 
słać wyrazy pełnej solidamij I  
ści młodzieży Hiszpanii, C8 L 
cji i  Vietnamu, „walczącej ! i 
wyzwolenie społeczne 1 nie Ei 
podległość demokratyczną, ą i 
zumiej ąc, iż trwały pokój 'u 
swobodny rozwój narodói | 
możliwy jest tylko w wara I  
kach pełnej niezależności."

Oklaski, jakimi przyjęto <i I  
czytaną rezolucje, Taz jeszca t 
świadczą o pełnym zrozumie » 
niu obowiązków, jakie ę | 
nas nałożył fakt, że znajdo 1 
jemy się w grupie państj | 
których naród wyszedł z <j 
statniej- wojny' zwycięsk( E 
każdym śwym czynem, doku f  
mentując przynależność d 1 
jednej wielkiej i szczęśliwe I 
rodziny narodów demokrf fe 
tycznych.1' : - . (R.S) /

K ro n ik a  II.P.
Staraniem Sekcji Imprezowo- 

Informaćyjnej już wkrótce zo­
staną otwarte 2 świetlice w do­
mach akademickiej przy placu 
Grunwaldzkim i przy ul. Sta­
nisławskiego. Każda świetlica 
będzie posiadać radio, pianino, 
czytelnię czasopism, komplet 
gier, stoły ping-pongowe itd.

*  * *
Domy przy ni. Pankiewicza nr i 

1 i 3 oddano do dyspozycji O-] 
środka Zdrowia. W domach 
tych znajdą pomieszczenie stu­
denci chorzy na gruźlicę. Do­
kładny remont i  umeblowanie 
tych domó w i pochłonie kwotę 
1.250.000 zł.

*  * *  ■ i
Ńa terenie domów akademic­

kich na Biskupinie przystąpiono I 
do prac związanych z założę-j 
niem 2 boisk do siatkówki i  l i  
do koszykówki I

Jedno koło naukowe, «zy cztery?
(Odpowiedź k o !. Turoniow i)

Trzeta jasno stwierdzić, że 
ramowy prejekt FPOS-u, zmie­
rzający do stworzenia nowej 
struktury organizacyjnej kół 
naukowych jest racjonalną i 
wyraźną próbą uzdrowienia sto 
sur-ków na tym odcinku tak 
ważnym i istotnym w życiu 
akademickim. • Przyczyny dotycli 
czasowego beswładu i stagna­
cji w pracy kół naukowych leżą 
min. .v rozdrobnieniu kierun­
ków naukowych na humanistyce 
mimo ż“ -„humanizm" stanowi 
wspólną cechę ich wszystkich.

-tfie ulega wątpliwości, że kil 
kuna sto osobo we zespoły (dosłow 
nie) nie wystarczają, by stwo­
rzyć odrębne koła naukowe na

poszczególnych sekcjach stu­
diów i nie ulega nawet wąt­
pliwości, że wcześniej czy póź­
niej na wydziale humanistycz­
nym powstanie jedno koło nau­
kowe. W praktyce nie oznacza 
to wcale, że prezes tego koła 
musi być koniecznie Arystote­
lesem, jak utrzymuje koL Til- 

; roń. Zadaniem zarządu . koła 
naukowego będzie jędynie icoor 
dynowanie działalności poszczę 
gólnych sekcji i reprezento­
wanie koła na zewnątrz. Jednym 
z zadań zarządu, może najważ- 
niejszynę, będzie kierowanie 
konkretną pracą społeczną. ■ 
s Dyskusją w sprawie kół nau­
kowych w chwili obecnej winna 
raczej pójść po linii uzgodnie­
nia i precyzowania szczegółów 
nowej organizacji:

Rzecz jasna, praca poszczegól­
nych, przewidywanych czterech 
sekcji w ramach koła wydzia­
łowego pójdzie w kierunku ich 
zainteresowań, a zarząd koła 
poza ustalaniem ogólnego planu 
i kontroli-nie będzie decydo? 
wała je j szczegółach i  tema­
tyce prócz zagadnień ideologicz­
nych.

Sprawą istotną w chwili obec 
nej jest zastanowienie się w 
jaki- sposób wzbudzić żywe za­
interesowanie pracą koła wśrpd 
najszerszych grup studentów. 
Dotychczas pod tym wzglądem 
jest źle. Frekwencja na zebra 
niach jest ija ogół minimalna. 
Stworzenie jednego koła wpły­
nie niewątpliwie dodatnio i tu­
taj.

Przy wprowadzeniu w życie 
nowych podstaw organizacyj­
nych, koła naukowe niewątpli­

wie przestaną być wreszcie 
niewielkimi towarzystwami 
„wzajemnej adoracji*'.

Tak pokrótce przedstawiają 
się argumenty przemawiające 
za stworzeniem jednego koła 
na wydziale humanistycznym.

Na zakończenie pragnę stwier 
dzić, że zebrania kói naukowych 
historycznych- w dniu 22 ub. 
miesiąca nie można uważać za 
miarodajne, co do istotnej opinii 
kolegów ze względu chociażby 
na to, że obecność 28 członków 
na przeszło 300 jest znikomo 
małą i  nie daje sprawdzianu 
rzeczywistej większości zwolen 
ników czterech kóŁ Ponadto 
większość zebranych nie była 
zorientowana w istocie zagad­
nienia, a streszczenie wyników 
dotychczasowej dyskusji„ (przez 
kol. Turonia nie było wystarcza 
jące i zmierzało do przefotso 
wania koncepcji czterech kół i 
stąd właśnie wynik głosowania.

Zbigniew Trudzik 
. członek Ak. Koła Histor.

0 nowe drogi Bsainich Pomocy

i Architektury w ramach obowiąf, 
> kowych ćwiczeń opracowali prĄ 
. jekty urządzenia Domu Kulturj 
i Studenta pod Ratuszem Studenci 

P. W. S. S. P: wykonali już estt 
tyczne projeikty na znaczki i ia. 
nego rodzaju nalepki na budoffl 
Domu Kultury Studenta pod Ra­
tuszem Poczyniono też cały sze. 
reg innych prac, związanych -* 
tym miejsedm.

Ze względu na opozycję wydali 
łu Planowania rozpoczętą robołj 
trzeba było zawiesić do czasu a* 
łatwienia , sporu" o miejscej 
„Spór“ taki jest zjawiskiem bW 
<lżo pożądanym i może dowodził 
tylko głębokiej troski ozynnikW 
kompetentnyoh o udatność zehnW 
rzonego przedsięwzięcia, o nasrt 
studenckie dobro.

„Nad wyborem miejsca — W  
to powiedział przewodniczący K4 
mitetu Wykonawczego BudowJI 
Domu Kultury Studenta na pierU 
szym posiedzeniu — trzeba eUl 
mocno zastanowić.*'

Byle tylko to zastanowienie 
trwało długo. Marnuje się b<M 
wic/n z każdym dniem wiele dr<( 
giego czasu i przede -tfszystkffl* 
kapitał najcenniejszy: entuzjazm
znacznej grupy kolegów, którij} 
Wciągnęli się do pracy przy bw 
dowia.

Sprawa, wy boru tmiejsoa mabJ® 
rozstrzygnięto w bieżącym tygoa 
niu przez specjalną- Komisję ^ 
skład której wejdą .ojcowie" ttfiś 
sta z Przew. MRN E. Paszkem f 
prezydentem B. Kupozyńskim oś 
czele, dyr. Wydz. Planowani ,̂ 
inż, Ptaszycki i delegacja studenfl; 
ke. Otrzymamy wówczas rozstrzj 
gającą odpowiedź na pytanie P<M 
stawione w tytule: Ratusz czy 
'▼yspa?. )\r- JSMA
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Dziś rozpoczyna się wielki turniej
Pełno lisia uczestników mistrzostw

W trzecich mistrzostwach okręgu 
dolnośląskiego startować będzie 100 
zawodników na 105-clu zgłosżo- 

. nych..
Najwięcej zgłosił Pafawag 16, 

Gwardia 15, Odra Nowa Sól 12, O- 
gnlwo 10, AZS 6, Polonia 5, Górnik, 
Zapłon 1 Podchorążak po czterech.

Najliczniej obsadzono wagę pól- 
Sredńią 21 zawodników, średnią 1 
lekką po 14, piórkową 14, kogucią 
}1. półciężką 10, ciężką 9 1 muszą 8.

Mimo starań okręgu nie dopusz- 
'czono na skutek nie załatwienia 
wszystkich formalności zawodni­
ków wojskowych z wrocławskiego 
Pioniera (Grymln, Jurek , Kula Itd)

W w adze m u szej startu ją : Przy-
■ by low icz (P odchorążak), Ł akom y  
' (G w ardia Jawor)', K asp er  cz ak
(Gwardia), L u dw iczak, W itczak i 
K alin ow ski (Atom), W roń ski (Dzier 
ton ló  w).

W k o g u c ie j W róblew ski i  P redi- 
ger  (Odra N. Sól), P rzyby lsk i (Pod  
chorążak), K u row ski I, Ż u raw ski i 
Sm oczyń ski (Ogniwo), K aflow sk i, 
K argol, B erliń sk i (Gw ardia) F a sk a  
i  C za jkow ski (Pafawag).

W aga p iórk o w a : S o b k o  (Zw iązko­
w iec), B ęd k o w sk i (A tom  Suńdn.), 
G órski i  W ierzbićTcl (Pafawag), Sy- 
m on ow icz, U rbanow icz I I  i  Śliwa 
'(Gwardia), D ylak l  P ęk a lsk i (Ogni 
too), D w ern icki (P odchorążak), Gi- 
ba lsk i, P aw lak  (Odra N. S.) i  K u­
jaw a  (Polonia).

W aga l e k k a :  S m eko la  (W łók­
n iarz), D oryniec (Zw iązkow iec), 
S zczepan i  P op ow ski ( P afaw agh  
'jLinkowski (Lustrzanka), D om iniak  
(G órnik), P ietryga  (Zapłon), W ło­
d e k ,  Kupisz, G w óźdź (Gwardia),
IW aluga i  M iszczuk (Ogniwo), O lej­
n iczak  i  R ożek  (Odra N.S.).

W aga p ó lśredn ia : Ja ro sz  (zw iąz­
k ow iec) , K ró l i  M aciejew sk i (A- 
tom ), Sztolc, K aczor, Jo rd a n  i  Dztu 
b iń skl (Pafawag), F ig iel (Rokita), 
K u liń ski, M ichalak  i S zew c (Gór­
n ik ), K oku rudz, O kruszkiew icz (Za 
plon), P ręcza k  i  M inajew  (AZS), 
B rzezich a  (Gwardia), B ogu ck i i  K o  
taś  (Ogniwo), Sm oczyński i  K a leta  
(Odra N -SJ i  T e le jk o  (Polonia),
■ W aga śred n ia : Gędtiś (Dzierżo­
niów), M ańkow ski (Budowlani), 
Jan ko w icz  i  S m yk (Pafaw ag), Fi-

1 piel I I  (Rokita), S karży ń sk i  i  Filo- 
.cha (AZS),' D om ański (Gwardia), 
H nrboń, T uęhan ow skl ł K ratoch - 
w ll (Ogniwo), Litwin (Podchorą- 
tęk ), Janowiak i  Olesińskl (Polo­
nia).

W aga p ó łc iężk a : S zeter lak  (Budo 
u lani), K ru piń sk i  i  M otek (P afa­
wag), D ziurowicz i W irpsza (AZS), 
L ep czy ń skl (Odra Wr.), U rbano­
w icz l  B ra n eck l (Gw ardia), Z iętala  
(N.S.) S trze leck i (Polonia).

W aga c ięż k a : K lim eck l (Gwardia), 
K rzem ień , P a jd ow skl (Pafaw ag), Ro 
m an ow  (Lustrzanka), K opczyń ski 
(R okita), K ostu rklew lcz  (Poczto­
w iec), S k lb ia k  (Odra), S erba  i  Wi- 
g o ck i (Polonia). ,

Program zawodów: dziś we czwar 
tek o godz. 17-tćj elim inacje, w plą 
tek o 17-tej ćwierćfinały, w sobo­
tę o 16- tej półfinały 1 w niedzielę 
o 12-teJ finał.

Ze względu na to, t e  zawodnicy 
nie będą rozstawiani, już w pierw 
szym dniu zawodów, może być kil 
ka najciekawszych w turnieju 
walk.

Związkowiec, Polonia(W-wa), Cracovia 
przeciwnikami naszej Gwiazdy

W dalszych półfinałowych roz­
grywkach o drużynowe mistrzost­
wo Polski w tenisie' stołowym, któ 
re  odbyły się w Lublinie, w decy­
dującym spotkaniu Związkowiec 
(Warszawa) pokonał K S Ognisko 
(Lublin) w stos. 5:3.

Niespodzianką tego spotkania by 
ła porażka mistrza Polski Gaja z 
Patyńskim 1:2. Najwięcej punk­
tów zdobył PęczkowskL

Z drugiego półfinału, który był 
rozgrywany w Łodzi zwycięsko w y( 
szła Polonia (Warszawa), która roz 
strzygnęła wszystkie spotkania na 
swoją korzyść, wygrywając z  Włók, 
nlarzem (Łódź) 5:2, z W artą (Po-i

znań) 5:0, z ZZK (Solec Kujaw­
ski) 5:1 1 MKS Lublin 5:0. W dru­
żynie Polonii grają bracia Kugler.

W trzecim półfinale Cracovla po 
konała Siemianowiczankę w stos. 
6:3, kw alifikując się do rozgrywek 
finałowych, które odbędą się w 
Krakowie w dniach 26—27 bm.

Startu ją: Związkowiec 1 Polonia 
(Warszawa), Cracovia 1 Gwiazda 
Wrocław). Mistrz Dolnego Śląska,' 
ma poważne szanse zajęcia drugie 
go ewentualnie trzeciego miejsca.

Gwiazda startować będzie w tym 
samym składzie, w jakim  zdobyła 
w Sosnowcu mistrzostwo grupy: 
Bien, Ormian 1 StacheL (r)

Omhiawtfi o  sporcie

Szczepan i Kurowski 
„redaktorami" 

Gazety Mówionej
Wczoraj w redakcji „Słowa 

Polskiego",- w ramach Ga. 
zetki Mówionej odbyła się 
prelekcja na temat przemian, 
jakie zaszły w sporcie polskim 
z podkreśleniem pracy GUKF i 
pionu. Prelekcję wygłosił red. 
Ostańkowicz.

W ramach kącika sportowego 
odbyła się walka pokazowa mię 
dzy czołowymi bokserami okrę­
gu Szczepanem Pafawag i  Ku­
rowskim I Ogniwo.

Publiczność, niejednokrotnie 
po raz pierwszy oglądająca boks. 
nagrodziła obu zawodników ist­
nym huraganem braw.

Była to dobra propaganda 
kultury fizycznej i  sportu.

Nagroda
d la  M aru sarza

. Ja k  się dowiadujemy, St. Maru­
sarzowi, najlepszemu polskiemu 
skoczkowi podczas zawodów nar­
ciarskich o „Puchar Tatr14 przyzna 
no Jako nagrodę chronometr firmy 
„Eterna", ufundowany przez fa ­
brykę szwajcarską, w której za­
kupiono chronometry do mierzenia 
czasów na zawodach.

NASIONA Warzywne 
Kwiatowe i Polne

9 i i a r o i i ( « H i > n c (  j a k o ś c i  m o B c c a :

P o ”ska Spółdzielnia Nasienna
Spółdzielnia roln. -  handl. z odp. udz. w Poznaniu

090Z IA I WROCŁAW — telefon 2 9 -6 2
Sklep detaliczny i hurtowy — Stalina 94 K 935

K ie B mf»wus<iicx.lfoa
m łoda, en ergiczn a, e leg an ck a , sam o tn a  

do kilku punktów/ sprzedaż/ 
wytw ornych kosmetyków

ga& szsaBtB sjv€b m a  K-1313
W a r u n k i  b a r d z o  d o b r e  

Osobiste zgłoszenia Hotel „Grandę" Wrocław w dniu 26 marca 
od godz. 16 — 19-tej i 27 marca od godz. 12—14 i  16—18-ej.

j"  OGŁOSZfoflflA im O B M E  |
ZGUBIONO kartę rejestracy jną1 
RKU Nisko na nazwisko Ru szkieł 
wicz Władysław, Prochowice.

K  1342STREPTOMYCYNĘ MERKA kupię 
20 gr. •Zgłoszenia: Wrocław, ul. Sta 
lina 75, Stefan Faliński (sklep).

2072

Gwardia rzeszowska, ekskandydat 
do ligi pięściarskiej, przegrała z 
krakowskimi Groblami 6:10.

Wisła krakowska zdobyła mlstrzo 
stwo okręgu w koszykówce żeń­
skie j b ijąc  Cracoyię 36:16.

*  *  *
A tle tik Klub Szendlorinc (Wę­

gry) proponuje rozegranie w cza­
sie świąt W ielkiej Nocy dwóch

M ichała DSchtera
ostatnio zamieszkałego we 
Wrocławia, a obecnie nieznane­
go x miejsca pobytu wzywa 
Sąd Okręgowy we Wrocławiu 
ul. Sądowa nr 1 do zgłoszenia 
się w sprawie rozwodowej L  C. 
48/49 wytoczonej przez jego 
żonę. 2044

Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
W. P . B. Wrocław, ul. Sądowa Nr 18

p rzyjm ie  n atych m iast:
KIEROWNIKA do działu  Z ao p atrzen ia  z odpo­

w iednią p rak ty k ą  
INŻYNIERA 1 TECHNIKÓW m echaników  do dzia  

la  in sta lacji san itarn ych  
INŻYNIERA I TECHNIbOW elektryków  do dzia­

łu  e lek try czn eg o  
TECHNIKÓW B U D O  W LAN YCH  do k ierow nict- 

w a ro b ó t, k a lk u la cji i p ra c  biurow ych  
MONTEROW n a  inst. san ita rn e  i e lek tryczn e _ 
STENOTYPISTKĘ b iegle p iszącą  n a  m aszyn ie z 

p ra k ty k ą  prow adzenia se k re ta ria tu  
PRACOWNIKOW kw alifikow anych i fizycznych  
m u rarzy , cieśli, sto larzy , m alarzy  i ślusarzy bud 
Zgłoszenia kierować do Reieiatn Osobowego V/.P.B. K 1348

meczów w Polsce. PZPN rozpatrzy 
tę propozycję.

*  sje *
Bokserzy Sokol Hranlce w swej 

wędrówce po okręgu morskim po­
konali- G ryf z Wejherowa 12:4.

Mistrzostwa juniorów Górnego 
Śląska nie przyniosły rew elacji 1 
prasa śląska snuje smętne per­
spektywy na przyszłość.

*  sje *
Polonia warszawska wygrała 

mecz z  SKS Olsztyn w stos. 12:4. 
Pięściarze warszawscy m ają chyba 
rekord z wyjazdu na prowincję.

Pierw szy m ecz  
p i t k i  row erow ej 
w P olsce

Polski Związek Kolarski otrzy­
mał wiadomość z Pragi potwierdza 
Jącą przyjazd reprezentacji Czecho 
Słowacji w piłce rowerowej na 
mecz międzypaństwowy z Polską w 
dniu 9 m aja br.

Spotkanie to rozegrane zostanie 
na stadionie W.P. w programie za­
kończenia międzynarodowego wy­
ścigu kolarskiego Praga — Warsza 
wa, organizowanego przez redakcję 
„Trybuny Ludu" 1 „Rudeho Pra- 
va4*,

SPRZEDAM maszyny do plisowa­
nia 1 gufrowania. Wiadomość „Pil 
sewanie** „Słowo Polskie" — Wał- 
bfzych. k  1347

Nowe studium  W F  
w Toruniu

Na Uniwersytecie M ikołaja Ko­
pernika w Toruniu powstać ma 
studium wychowania llzyoznego. 
Studium kształcić będzie kadry In­
struktorów ł trenerów, które umo­
żliwią umasowienie racjonalnie pe- 

I jętego sportu.

P R Z Y  J M  K E M Y  2032

Szwaczki - Bieliźniarki
z własnymi maszynami do szycia w domu 
Spółdz. Pracy „Tricot“  Wrocław, Świdnicka 34

Wyrokiem Sądu Grodzkiego we Wrocławiu 
z dnia 30 kwietnia 1948 r. w sprawie IV. Kg. 334/48, zatwier­
dzonym wyrokiem Sądu Okręgowego we Wrocławiu z 30 listo 
pada 1948 r., Halina Olszewska, urodź. 22.7,1903 r, w Szpetalu 
Dolnym, córka Stanisława i  Stanisławy z Cipińskich, została 
uznana winną popełnienia występku z art. 255 § 1 k.k., a mia­
nowicie. że 31 stycznia 1948 r. we Wrocławiu pomówiła o ta­
kie postępowanie, które może poniżyć Zofię Walaszczyk w 
opinii publicznej przez oświadczenie,. złożone Walaszczyk w 
obecności świadków: „Mąż mój ma do pani wielkie zaufanie, 
a ja  nie mam zupełnie. Pani była gospodynią mego męża i  łóż­
ko jego Pani też niewątpliwie dobrze zna. Pani jest jego ko­
chanką. Ty łajdaczko, ty ulicznico, miałaś narzeczonego, któ­
ry utorował drogę memu mężowi, aby mógł na ciebie poleść'* 

Za czyn ten Halina Olszewska została skazana na dwa ty­
godnie aresztu i  dwa tysiące złotych grzywny z obowiązkiem 
uiszczenia opłat i kosztów postępowania. Wykonanie kary 
pozbawienia wolności zostało z mocy art. 61 k.k. warunkowo 
zawieszone na dwa lata, a nadto zostało zarządzone ogłoszenie 
wyroku w „Słowie Polskim*1, Sędzia Grodzki we Wrocławiu 
K-1337

MOTOCYKL NSU 350 sprzedam. 
Złote Koło 19 parter. 2055

SKRADZIONO kartę rozpoznawczą, 
książeczkę czeladniczą na nazwl- 
sko Cimarna Władysław. 2067
ZGUBIONO dowód własności pia­
nina L. dz. Hl/5716/47 — Rozenman 
Chana — Bielawa. 2005
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU Nisko na nazwisko Ruszkie- 
wicz Wałdysław, Prochowice.

K 1342

ZGUjSIONO kartę rejestracyjną 
RKU Bochnia woj. Kraków na na­
zwisko Hojda Stanisław, Prochowi­
ce; \  K U M
ZGUBIONO legitym ację członkow­
ską wydaną przez Kom. Po w. PPR 
w Biłograju. Szeliga Jan* Środa 
Śląska, Działkowa 1._________ K 1338
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU pow. Nowy Sącz, dowód'* oso­
bisty wydany gm. Rębanek pow. 
Kamienna Góra — Polićht Celestyn 
— odcinek zameldowania gm. Bu- 
kówek pow. Środa Śląska, Janina, 
Helena 1 Celestyn Policht. K 1339,
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU Wrocław. Tadeusz Drewko 
Wrocław._____________  2058
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU wydaną Wrocław na nazwisko 
Kawała Stanisław. 2037

UNIEWAŻNIAM skradzioną leg i ty* 
m ację nr. 36295 wydaną przez J.W «’ 
3172 na nazrwlsko Horbowa Janina,- • 
Wrocław, Szczytnlcka 46. 2047
ZGUBIONO legitym ację służbową1 
nr. 01653 wydaną przez Dyr. OtavJ 
Poczt, i Telegr. Wrocław na nazw£ 
sko Zygmunt Folant.__________ 2064
ZGUBIONO kartę RKU na nazwie 
sko Lewita Plnkas ur. 1.10.1912.

2048

POSAD POSZUKUJĄ
MŁODA, energiczna, kilkuletnia ] 
praktyka poszukuje pracy. S p ecja ł] 
ność księgowość materiałowa. Wian 
domość Henryka Dąbrowskiego 19 im. _3._____  1994'1
MGR. nauk ekonomiczno-handlo4 \ 
wych z bogatym^OOświadczehiem,• j 
przyjm ie odpowiedzialną pracę* j 
Świadectwa, referencje. Oferty pod; j 
.Organizator'1. 206#'«

B . URZĘDNIK administracji gosptf 1 
darczej 26 lat praktyki poszukuje i 
pracy. Oferty pod „Administracja**.-1 

2053 i

GOSPOSIA potrzebna do bezdzietni 
nych, Wrocław,. Norwida 25 godZv  ̂
11-ta, 20711 I
POTRZEBNA pierwszorzędna siła! i  
do konfekcji m ęskiej. W ajbergJ < 
Wrocław, Krasińskiego 40. 2045
PIELĘGNIARKI do dwojga dziecll i 
poszukuję. 'Warunki dobre. Firrhai 1 
Brykner, Stalina 45._____  2026 i

ZGUBIONO kartę rejestracy jną 
wydaną przez RKU K ielce na na­
zwisko Tabor Mieczysław, zamie­
szkały Grunwaldzka pow. Bolesła­
wiec. ____________  2061
ZGUBIONO odcinek wymeldowania 
Wałbrzych na nazwisko Bober Bo- 
gumlła Wrocław, Otwarta 9. 20S2
SKRADZIONO kartę rejestracyjną 
RKU wydaną Kielce. Frańczyk Ry­
szard, Wrocław, pl. B . Nankiera 1.

2063
ZGUBIONO dowód osobisty, ksią­
żeczkę tożsamości konia, odcinek 
zameldowania na nazwisko Cygan 
Ja n . 2066
UNIEWAŻNIAM zagubione zezwo­
lenie (koncesję) gastronomiczne nr. 
935 z 4. 1.3.48 r. wydane przez U- 
rząd Wojewódzki Wrocławski. Ofl- 
cjalskl Stanisław, Wrocław, ul. O- 
drzańska 12. 2043
UNIEWAŻNIAM kartę RKU Kra­
ków, oraz wszelkie dokumenty na 
nazwisko Drepała Zdzisław. K  1344
UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
m enty: odcinek zameldowania, za­
świadczenie RKU Wadowice, za­
świadczenie tożsamości, legityma­
c ję  Związku Samopomocy Chłop­
skiej, książkę klaczy na nazwisko 
Rusin Emil, zam. Gęsice 19 gm. 
Wierzbno, pow. Oława._________3049
UNIEWAŻNIAM zagubioną legity­
m ację  szkolną 1 związkową na na­
zwisko Okońska Władysława, Je le ­
nia Góra. K  1344

POTRZEBNY cukiernik z kartą' 
rzemieślniczą. Zgłoszenia G rabi- -« 
szyńska 68._____________________ 2059
SOLIDNY na stanowisku poEiukiti ,• 
je  uczciwej gospodyni. Zgłoszenial 
pod „Gosposia**. 2069
POTRZEBNY czeladnik krawiecki 
natychmiast. Olszewskiego 61 m. 2.

2048

LOKALE
MIESZKANIA 5 wzgl. 4-pokojowe- 
go w centrum poszukuję za zwron 
tem kosztów remontu. Oferty kie­
rować do „Słowa Polskiego** pod 
Nr. 1838. 1838
MIESZKANIE czteropokojowe b li- . 
sko dworca odstąpię. Stawowa 2 
I  piętro.________________________2068 •

KOMFORTOWY pokój, kuchnia, I 
Całkowitym urządzeniem, opałem* ; 
ogród owocowy, fortepian odstąp - 
pię. Oferty Słowo „90—60‘*._____ 2051’ I
ODSTĄPIĘ pokój starszej za pomoo 
w przygotowaniu do matury (fran- j  
cuski). Zgłoszenia do „Słowa** pod 
„Matura**, 2050
KOMFORTOWA willę Jednorodzin- ; 
ną w Oporowie zamienię na m ie- j 
szkanle w cóntrum miasta. Zgło- 
szenla do „Słow a" pod „P2". 2065
PILNIE poszukuję mieszkania 
„Krzykach". Zgłoszenia „Czytel­
nik**, Kamienna Góra. 2056

RÓŻNE
ADOPTUJĘ półtoraroczną dziew- j 
czynkę na nazwisko Stern, Dzier- | 
żoniów, Daszyńskiego 53. K1340 |

Po u cieczce  z  w ięzien ia  w  -Olsz tyn ie Stanisław D arew icz przed o­
s ta je  s ię  d o  Katona, gdzie p rzed  do  w oódcą  m a zdać spraw ozdan ie ze 
s w o je j działalności j a k o  „kurier  Nr 13". Tym czasem  sp o ty ka  się z  
p rzy krą  n iespodzian ką. O kazuje s ię ,  D arew lcz n ie  przyw iózł żadnego  
szyfru  ant rozkazu  z  F ran cji. K u r ie r a  Nr 13 o  tacza a tm osfera  p o ­
d ejrz liw ości i  n ieu fn ość I...

*— Oszust, wariat czy prowokator? —  myślano o Da- 
yewiczu.

Francja już padła co prawda, zanim podchorąży zdołał 
.Wykonać swe zadanie, spodziewano się tu już innych ku­
rierów, inną docierających drogą, ale Darewicz —  choć 
postawiony pod groźnym znakiem zapytania —  wzbudzał 
żywe zainteresowanie. Być może więc, że z bardzo dale- 

’ kich stron przybył tu wysoki delegat podziemia, aby zo- 
• baczyć na własne oczy podejrzanego człowieka, który nie 
był kurierem, ale zachowywał się tak, jakby nim był. Być 
może należy go rozstrzelać, ale przedtem warto usłyszeć, 
co nowie o Francji i  generale Sikorskim, o sztabie w hote- 

;ina i  o tych wszystkich, którzy go wyprawiali 
gę, o sobie samym wreszcie.

,  -  Co widział? Jakie mieliśmy wojsko we Francji? .Co
terałem  SosnkowskimT \y

Więc podchorąży zaczął opowiadać wszystko po k^lei, 
coraz to zmuszony szybkimi pytaniami do dygresji i  wy­
jaśnień. Dowódca chciał wiedzieć, jak  się okazało, absolut­
nie wszystko. Do świtu toczyła się relacja młodego inży­
niera, indagowanego na temat Coetąuidan i drugiej dywi­
zji, rozmów z Naczelnym Wodzem i tych szczegółowych 
zleceń, które otrzymał ustnie. Daty i  nazwiska, wygląd po- 
sczególnych oficerów i  ich paryskie adresy, nawet szcze­
gółowy wykaz kolegów-podchorążych —  to wszystko było 
po coś potrzebne. Czasem dowódca coś notował i  słuchał 
dalej. Darewicz mówił z rosnącą werwą, ożywiając się wo­
bec napiętej uwagi słuchacza, pełen jak najlepszej chęci, 
aby zaspokoić jego ciekawość. Zapomniał, że właściwie 
wygłasza swoją obronę. — —

Kiedy niebo stało się jaśniejsze i  pierwszy ptak ode­
zwał się w drzewach, zabrakło wreszcie tematu. Historia 
Darewicza była skończona. Na ganeczku oplecionym wi­
nem milczano. Oprócz Darewicza i dowódcy siedzieli tuż 
obok nich na schodkach dwaj młodzi mężczyźni, którzy tu 
nieznacznie nadeszli i na przyzwalające skinienie oficera 
już pozostali. Podchorąży z radością dostrzegł w ich dło­

niach broń —? byli niezawodnie żołnierzami Polski Pod-<j 
ziemnej.

—  Wkrótce i ja  z nimi... — postanowił Darewicz w dun 
chu. Złość odeszła go  już dawno. i

Rzeczywistość okazała się zupełnie odmienna od na-* 
dziei. Długie milczenie przerwał głos dowódcy. Głos te it . 
nie brzmiał już tak twardo jak  przedtem, ale słowa udeni j 
rzyły Darewicza w samo serce.

Dowódca mówił: \
—  Panie Darewicz! Sprawa pańska jest dziwna. Gdy^J 

by nie oczywista szczerość tego wszystkiego, co p o i mówiły] 
to nie minęłaby pana kula W łeb. Fałszywych kurierowi] 
skazujemy na śmierć bezwzględnie. Coś zaszło z panem^J 
ale nie wi^my —  co.«

Darewicz milczał marszcząc czoło. \
—  Jak  to? —  zapytał po chwili —  jak to? Kulao! 

mnie? za to... za moją... Można oszaleć! v
—  Tak!' —  kiwnął głową dowódca —  w takich wy-ij 

padkach dzieje się nie inaczej. Ale... J ,
Tu namyślił się. “K*
—  Ale., .są pewne okoliczności... są pewne dane. Ostal i 

tecznie proszę, panie podchorąży Darewicz, jeśli tó jest 
prawda, że pan jest podchorążym, przyjąć do wiadomości;- 
że jest pan podejrzany. Będziemy pana pilnie obserwo-t I 
Wać, a jeśli tylko... no, proszę zrozumieć to dokładnie! Muh 
si pan zapomnieć o wszystkim zupełnie. Nic pan nie wie, | 
nic, absolutnie nic! Nie był pan nigdy kurierem — i'j . 
nigdy we Francji — i  nigdy nie mówił ze mną — zro­
zumiał pan? Tego żądam!

Podchorąży odetchnął, jakby mu brakło powietrza. \
— Ja  chciałbym tylko zobaczyć żonę i potem być żołk 

nierzem, tu, w akcji...
Już świtało. Przez szarą twarz oficera przeleciał lekki 

blask. Może to tylko oczy mu zajaśniały sympatią? Ale do-* 
wóflcy unikają wzruszeń- >

Pokręcił głową.
« & 0.1 |
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E n ic ja tw a  
fuz je s t

J  Szkoła \v Swiątcm, jak do- 
tiosiliśmy, podjęła akcją zbie­
rania odpadków. Każdy li­
czeń ma wyznaczoną normę 
miesięczną, przy czym cbo- 
CWiązuje również współzawod 
inictwo. Uczniowie' zbierać bę 
Idą wszystkie odpadki, a więc 
ikości, żelazo, makulaturę, na­
wet spalone żarówki. Szkoła 
ta wzywa równocześnie wszy 
sikie szkoły dolnośląskie do 
naśladownictwa i współza­
wodnictwa.

Komitet Blokowy nr. 208 
w rejonie 25 II dzielnicy, po­
stanowił zainicjować akcję 
fcbiórki odpadków i wzywa 
iWszystkie komitety blokowe 
[do podjęcia te j akcji oraz 
Współzawodnictwa pod has­
łem „żadnego marnotrawstwa 
[odpadków wartościowych".
• Dwa te pnykłady świad­
czą, że społeczeństwo nasze 
jfaczyna zwracać uwagę na 
'dziedzinę, która dotychczas 
Ibyła zaniedbana. Duże warto 
.'ści marnowały się, ponieważ 
/nikt nie Interesował się za­
gadnieniem odpadków, 
i Ile makulatury poniemiec 
Iciej poszło a dymem, wiedzą 
najlepiej ci wrocławianie, 
którzy urządzali całopalenia 
agitacyjnych broszur niemiec 
kich.

.Testem przekonany, że 
dziś każde gospodarstwo do< 
•nowe jest jeszcze bogatą 
tbiornicą najrozmaitszych 
odpadków. Na pewno w piw­
nicach, czy strychach znajdą 
się butelki, skrawki materii, 
niepotrzebne książki, odpadki 
metali itp.

Obecnie jeżeli szkoły i  ko­
mitety blokowe zajmą się 
akcją, to sumy uzyskane mo­
głyby zasilić choćby „Wroc­
ławski Komitet Odbudowy 
Szkół". TUWICZ

Ymtą cra»nniS*6 u/ttohouianim

D ziecko w wieku szkolnym
wychowuje Komitet Rodzicielski, Komitet Opiekuńczy i szkoło

Do 15 kwietnia w gimnazjach' 
1 liceach a do 30 kwietnia br. 
we wszystkich .szkołach- podsta 
wowyęH odbędą się wybory dó 
komitetów rodzicielskich, w 
myśl regulaminu, wydanego 
przez Ministerstwo Oświaty.

Współpraca szkoły z domem 
zacieśnia się coraż bardziej. 
Zagadnienia szkolne nie tylko 
nie mogą być obojętne rodzi­
com posyłającym swoje- dzieci 
do szkoły, ale i  całemu społe­
czeństwu. Rodzice powinni wie 
dzieć jak szkoła wychowuje ich 
dzieci, ale też i  szkoła musi 
wiedzieć w jakich warunkach 
.dziecko wychowuje się w do­
mu. Dopiero odpowiednie uję­
cie tych dwóch czynników wy­
pełni zadanie jakie stoi przed 
szkołą i  rodzicami — wychowa 
nie młodego pokolenia na u- 
świadomionych, uspołecznio­
nych i postępowych obywateli.

Dotychczas nie istniał przy-' 
mus tworzenia Komitetów Rodzi 
cielskich przy szkołach, to też 
zdarzało się, że jeden Komitet 
Rodzicielski spełniał swoje za­
dania a dla innego znów troski 
i kłopoty szkoły były obce.

Przed kilku dniami odbyły 
się wybory do Komitetu Rodzi 
cielskiego przy IX Państw. Li­
ceum i Gimnazjum Ogólno­
kształcącym. Przy tych wybo­
rach powiedziano jak powinien 
pracować Komitet Rodzicielski 
Zarazem wytknięto błędv daw­
nego Komitetu.

Notatnik wrocławski
/ ©  W DZIWNY SPOSÓB — opo-i 
władają nam mieszkańcy Oporowa 

’p a l§ -s ię  u nas lampy elektryczne 
! zta takich ulicach ja k : Wrocławska, 
Piastów, K ołłątaja. W dzień jarzą 
się a wieczorem... gasną 1 razem z 
nimi gasną lampy, w mieszkaniach.

O  MEWY SM IESZKI pojawiły 
|się w większej ilości nad Odrą 1 
harpują z krzykiem k o ło ; mostu 
przy Uniwersytecie. i o 2L E  wykalkulował sens wier­

s z y k a , „gdy m ilic ja n t. stoi bokiem, 
[przechodź jezdnię szybkim kro- 
-lcietti" jeden z przyjaciół naszego 
, pisma. Znalazł- się o n 'p rz y  słyn- 
f nym już w naszym m ieście „semi­
n a r iu m "  z nauki chodzenia u zble- 
Lgu ul. Oławskiej 1 Świdnickiej. Gdy 
fm a zwrócono uwagę na złe prze- 
t-chodzenie jezdni zacytował w ler- 
i sry k  1 upierał się, że ma rację . 
y.W.dać nie miał, bo m ilicjant też- 
I zacytował ^wierszyk 1... w rezulta- 
| «ie  mandat karny opiewał aż na 
•500 zł. A przestrzegaliśmy przed o- 
f sny łkam i!
! Q  BANKIET POŻEGNALNY wy- 
I prawiła w  sali hotelu Monopol gru- 
pa młodych weterynarzy z okazji 

.ukończenia studiów uniwersytec­
kich. Bankiet zaszczycił obecnością 
cektor Markowski w otoczeniu-pror 
fesorów wydziału.

Q  ZWIĄZEK MIERNICZYCH od­
b ył zebranie swego oddziału wroc­
ławskiego. Na czele nowoobranego 
zarządu Związku stanął lnż. Wil­
helm Danilewicz., Poza tym do za­
rządu weszli: Zygmunt Matlak,
H enryk Jankowski, Jan  Kalinow­
ski, Stefan Józefiak, Stefan Ma- 
dar, 1 Józef Waluda.

Q  CAŁY  ZESPÓŁ Opery Robot­
n iczej biorący udział we „Fll&ie“ 

' zbiera się ju tro  o godz. 18. na wal­
n e  zebranie celem omówienia waż­
n y c h  spraw bieżących. Zebranie od 

. ‘będzie się razem z próbą. Dyr. Dra 
frlk wzywa do punktualności. •

DRUGI PO PIS swoich ucz­
niów urządza dyrekcja Szkoły U- 

lanuzykalniającej im. St. Moniuszki. 
N?opis odbędzlfe się w niedzielę, 27 
Im arca o godz. 17-ej w auli Szkoły 

"'xul. Podwalę Oławskie 2),
1 O  KOLO TPPR przy Związku 
'Zawodowym Pracowników Przemy­
słu Spożywczego (sekcja gastrono­

miczna) urządza walne zebranie 
członków w m alej sa li OKZZ. Ze­
branie odbędzie się ju tro  o godz. 
9 rano.

Q  OD D Z ISIA J Szpital Woje­
wódzki (dawniej Wszystkich Świę­
tych) po gruntownym rem oncie u- 
ruchomił oddział położniczy. Nie­
bawem ma być ukończony remont 
oddziału chorób kobiecych (gineko­
logiczny).

O  STANOWCZO ZA MAŁA Jest 
szatnia w Teatrze Młodego Widza, 
toteż panuje w nie j tłok 1 trzeba 
długo wyczekiwać na garderobę. A 
można by temu zaradzić przez u- 
rządzenie drugiej szatni w sąsiedz­
tw ie bufetu.

O  NIE ODBĘDZIE SIĘ  D ZISIA J 
zebranie koła Stronnictwa Demo­
kratycznego przy Uniwersytecie 1 
Politechnice. Term in zebrania prze 
sunlęto na 31 marca o godz. 18. Od 
będzie się ono w gmachu Wydziału 
Prawa (sala 416). Zawiadomienia 
imienne nie będą wysyłane.

O  ZARZĄD KOŁA SD NA UNI­
W ERSYTECIE wzywa członków do 
przybycia na dzisiejszy odczyt dr. 
Michajłowa o teorii Miczurina -  
Łysenki.

Q  AKADEMIĘ urządza dziś 
z okazji Tygodnia Młodzieży Kolo 
Z*.“-» przy państwowym „Zakładzie 
Szkolenia Inwalidów .W ojennych i 
W ojskowych Nr. 1“. (ul. W ałbrzy­
ska 34/38. Akademia odbędzie się 
w świetlicy.

Q  AKTYW. STRONNICTWA DE­
MOKRATYCZNEGO wezwano pod 
rygorem partyjnym  do . przybycia 
dziś o godz. 16.30 do lokalu M iej­
skiego Kom itetu na odprawę par­
ty jną. .

O  WE WROCŁAWIU ZAWIĄZA­
ŁO SIĘ  Już 303 koło Tow. Przyjaź­
n i Polsko -  Radzieckiej. Koło to 
powstało na terenie Spółdzielni 
Rzeźniczej „Postęp'*.

O  CO CZWARTEK W OKZZ od­
byw ają się seminaria świetlicowe, 
prowadzone przez ob. Mieczysławę 
Urbańską. Dziś uczestnicy semina­
rium wysłuchają wykładu mgr. Pa­
nasa a następnie odbędzie się wy­
kład poświęcony śpiewom w świet­
licach. O godz. 13.- uczestnicy se­
minarium udadzą się na Wystawę 
Amatorów * Plastyków.

P o ż a r  n a  R y n k u
| Bezpośrednio z miejsca pożaru 
-jprzy ul. Słowiańskiej, Straż Pożar 
‘mu pojechała do groźnego pożaru 
|ma Rynku Nr. 40 (róg Igielnej) 
jna .terenie Państwoweg< Ośrodka 
Konfekcyjnego (oddział III_ci) 
rigdzię na poddaszu IV piętra pali 
ły się wiązania daohu krytego pa 
pą.

•- Na miegsce, oprócz I_go przyby 
ly  jeszcze II i III_ci oddziały. 
•jDziękii energicanej i u m ie jc ie

przeprowadzonej akcji, groźny po 
żar zdołano zlokalizować w prze­
ciągu 30 min.

Przyczyna pożaru — zaprószę, 
nie ognia przy spawaniu siatki 
Imetalowej pod sufitem.. Straty 
stosunkowo nieznaczne.

Nazajutrz po pożarze  ̂ t.J. wczo 
raj, przybyła na miejsce komisja, 
celem dokładnego ustalenia przy 
czyny i pooiągnięcia do odpowie­
dzialności sprawcy pożaru, (y)

Do najjaskrawszych błędów 
wszystkich Komitetów zaliczyć 
trzeba brak współpracy Komite 
tu z rodzicami. A przecież Ko­
mitet nie może być Czymś oder 
wanym i musi, poza reprezen­
tacją, faktycznie wciągać jąk­
ną jszęrsze grono rodziców do 
aktywnej pracy.

Nie należy zapominać, że 
Wrocław jest miastem robotni­
ków i do szkół chodzą ich dzie 
ci. Dlatego też w ' Komitetach 
Rodzicielskich muszą się znaleźć 
przede wszystkim przedstawicie 
le świata pracy, którym nie 
może być obojętne jak ich dzie 
ci są wychowywane i jaka jest 
szkoła, do której posyłają sy­
nów i córki. Należy wierzyć, 
że obecnie wybrane Komitety 
będą miały w swoich składach 
nie panie „nie mające czasu", 
dla których obowiązki w komi­
tecie ograniczały się do plotek 
o nauczycielce lub nauczycielu, 
ale obywateli w pełni świado­

mych poważnych obowiązków, 
jakie biorą na swe barki.
. Prace Komitetów Rodziciel­

skich muszą pójść po zasadni­
czej linii wytycznej — wycho­
wania dziecka w szkole i  w do 
mu, dbania o zdrowie moralne 
i fizyczne dziecka w wieku 
szkolnym.

Kupony kinowe
Za trzy dni —  28 marca 

— referat finansowy OKZZ 
zacznie wydawanie kupo* 
nów kinowych na 2-gi kwar 
tał rb. Powiatowe Rady 
Związków Zawodowych i 
oddziały Związków Zawo­
dowych z Wrocławia mu­
szą odebrać kupony do dnia 
31 marca.

Przedstawiciele Powiato­
wych Rad ZZ otrzymają 
zwrot kosztów podróży.

Współpracować będą ze szko­
łą 1  Komitetami Rodzicielskimi 
również Komitety Opiekuńcze. 
Nad każdą szkołą wrocławską 
obejmie patronat jeden z wroc 
ławskich zakładów pracy, które 
go zadaniem będzie nie tylko 
troska o dobro materialne szko 
ły, ale i związanie młodzieży ż 
życiem. - 

Współpraca tych trzech czyn 
ników — szkoły—Komitetu Ro 
dzicielskiego — Komitetu Opie 
kuńczego realizować będzie za 
sadniczy postulat Polski Ludo­
wej—udostępnienie nauki dzie­
ciom świata pracy i  wychowa; 
ńie młodego pokolenia w du­
chu demokratycznym. Równo­
cześnie pozwoli ona na zwalcza 
nie wpływów czynników reak­
cyjnych na dzieci i młodzież, 
oraz umożliwi propagowanie 
wśród rodziców i społeczeństwa 
zasad postępowego wychowywa 
nia dzieci w szkole i  w domu.

T. T.

Ostro k arze  Kom isja Specjalna
'z a  n ielegaln y  ubój i sp e k u la cję  m ięsem

Nielegalny* ubój, to znaczy u- 
bój bez kontroli weterynaryjnej 
i sprzedaż fmięsa nie kontrolo­
wanego, pochodzącego często­
kroć ze zwierząt chorych — za­
graża poważnie zdrowiu ludności. 
■Mięso ze zwierząt zarażonych 
trydhninami może sprowadzić 
śmierć. Delegatura Komisja Spe­
cjalnej we Wrocławiu czuwa nad 
■bezpiećzeńśtwem mieszkańców ’ i 
za nielegalny ubój surowo ka­
rze.

Komisja Specjalna tępi rów­
nież takie przestępstwa społecz­
ne, jak sprzedaż fmięsa po ce­
nach wyższych od urzędowych 
a te kie oszustwa polegające na 
przywłaszczaniu sobie przez 
rzeźników mięsa lub sadła prze­
znaczonego do rozdziału na bo­
ny tłuszczowe.

Oto czarna lista” rzeźników 1 
kupców, sporządzona w miesią­
cu marcu przez Delegaturę Ko­
misji Specjalnej we Wrocławiu. 
Figurują na niej nazwiska na­
stępujących osób, przebywają­
cych w areszcie:

Władysław Krystek, rzeźnik 
Centrali Mięsnej we Wrocławiu 
i Józef Gruszka,, pracownik PNZ 

to że odbierając z majątku 
PNZ 12 świń dla Centrali, zaku­
pili we własnym imieniu jedną 
świnię której imięso chcieli roz_

sprzedać na' wolnym rynku. Rów 
nież ' zaaresztowano Mariana 
Smalca  ̂ rolnika z Chocianowie., 
za nielegalny ubój Jednej świni, 
i rozprowadzenie mięsa do sprze 
dąży po paskarskich cenach. 
Tak samo osiadł w areszcie Eu­
geniusz Topolnicki, właściciel 
Sklepu masarskiego w Szczepa­
nowie (pow. Środa Śląska), któ­
ry 150 kg tłuszczu jadalnego 
przerobił na mydło. Dalej An­
drzej Wajss, rolnik ze wsi Po­
żarów. pow. Żagań został areszt 
towany za nielegalny ubój świni 
ohorej na różycę. Wajss sprze­
dał 70 kg mięsa właścicielowi 
restauracji , Polonia*1 w Żaga­
niu Sokołowskiennu i 70 kg mię­
sa Sudhowskiemu.. Nabywcy nie­
legalnego .mięsa również przeby­
wają w areszcie. -

Delegatura Komisji Specjalnej 
wystąpiła z wnioskiem o umiesz­
czenie w obozie pracy Maksa 
Silberga^ rzeźnika z Wrocławia, 
za dokonanie nielegalnego uboju 
3_ch świń i Mariana Juszczaka 
za nielegalny ubój kilku sztuk 
bydła rogatego.

Postanowieniem Komisji Spe­
cjalnej zostali skierowani do o- 
bozów pracy: Adełm Zaręba, rzeź 
nik we Wrocławiu (Stalina 77), 
na 24 miesiące, ża to, że jako 
właściciel zakładu masarskiego

otrzymanej- od Wydziału Aprówi 
zacji ZM we Wrocławiu rąbanki 
dla planowego rozdziału kartko­
wego — wykrawał sadło a za­
miast niego dawał nogi oraz gło 
wy świńskie i sadło przetapiał i 
sprzedawał po cenie rynkowej. 
Józef Beśka kupiec-rolnik zam. 
w Rzeczycy (pow. Głogów) zo­
stał skazany na okres d.ciu mie 
sięcy obozu za nielegalny ubój 
świń i sprzedaż mięsa bez urzę­
dowego badania weterynaryjne­
go. Stefan Sieredzan, rzeźnik z 
Wrocławia — na 12 «miesięc> za 
nielegalny ubój. 3 świń i 1 jałów 
ki. Dalej Antoni Bubła zem. w 
Świdnicy na 24 miesiące obozu 
za to, że zakupił celem dalszej 
odsprzedaży 17 kg słoniny pła_ 
cąo za 1 kg nadmierną cenę 400 
zł powodując w ten sposób zwyż 
kę cen na słoninę. (j. k.)

TEATR W IELKI, o godz. 19-ta# 
„Cyrulik Sew ilski".

TEATR MŁODEGO WIDZA, ullc< 
Rzeźnicza 12, dziś o 12.30 przed* 
stawienie zorganizowane dla dzi« 
ci szkolnych /t.: „Książka z Obng 
kam i".

MUZEUM PAŃSTWOWE, (obo* 
Urz. Woje w.), otwarte codz. q| 
godz. 10—15. Wstęp bezpłatny.

FO TO P LA SflKO N , ul. Swidnldfl*
54 wyświetla codziennie od 9—a
— Budapeszt. .

Kina
„ŚLĄ SK"  — ul. Gen. Swlerczew*
. skiego 67 — „Cezar 1 Kleopatra* 

ang.)p w dn. powsz. 15, 17,30 1 2Q| 
w nledz.-od godz. 12,45.
„W\ r s z AWA" — ul. Fredry £
— „Nikt n ic nie w ie" (czesk.), m  
dn. powsz. od godz. 15,45, le  \ 
20,10; w nledz, od godz. 13,40.

„SCALA"  — ul. M ikołaja 37 — „Cf 
gańskl tabor" — (radz.), w drtj 
powsz. od godz. 16, 18 1 20; v  
nledz. od godz. 14.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 5% 
„Słońce wschodzi" (włoski), w 
dni powsz. od godz. 16, 18 1 20; 
w  nledz. od godz. 14. Dozwolony 
od la t 14.

,P IO N IER ” — uL Stalina 71 — 
„Maria Luiza" (szwajc.), w dni 
powsz. o godz. 15 i 17; w nledz. 
od godz. 10,30, 13, 15 1 17. Dozwo 
lony od la t 10. Program Aktual­
ności — codz. o godz. 19, 20 i 21
  „Koty d erplętn iki". Łąka w
lecle", „Stal m ów i". •

„TĘCZAV — ul. Kościuszki 177, 
„Decyzja prof. M ilasa" (radz.), w 
dni powsz. 16, 18 1 20; w nledz. 
od godz. 14. Dozwolony od lat 14.

ŚW IETLICA FILMOWA, ui. Ol­
szewskiego 58: „Od .włókna do 
tkaniny", „Na śnieżnym szlaku 
Karkonoszy", „Narciarstwo", baj 
ka „O nieustraszonym Jan ku".;. 
Początek seansów: w dni pow­
szechnie godz. 14 i  16, w niedzie­
le 1 święta: godz. 14, 16, 18 I 20.

„FAMA" — Psie Pole, <(,Skarb Ta* 
rżana" (amer.); w dn. powsz. • 
19. W nledz. o godz. 16. 18 1 20. 
Czynne w czwartki, piątki, sobo­
ty  1 niedziele.

P rz y ja z n a  w y m ia n a  d epesz
naukow ców  'wrocławskich i czeskich
W czasie tygodnia przyjaźni 

Polsko-Czechosłowackiej Wrpc- 
ławskie Towarzystwo Naukowe 
wysłało pod adresem Czeskiej 
Akademii Nauki i  Sztuki na rę 
ce je j Prezesa: Ministra Neje- 
dlego telegram następujący:

„Z o k a z ji  tygodn ia  przy jaźn i poi-

8 stopni ciepła
Co noc mamy przymroz­

ki. Nocy wczorajszej noto­
wano 4 stopni mrozu. Słoń 
ce za to w dzień silnie na­
grzewa ziemię i  wczoraj 
termometr po południu po­
kazywał 8 stopni ciepła. 
Ciśnienie barometryczńe 
jest wysokie co wróży na 
dziś dobrą pogodę.'

sk o-czech os łow ack ie ]  p rzesy łam y  A  
kad em ii bratn iego  N arodu n ajser­
deczn ie jsze  pozdrow ien ia  i w yraża­
m y n a d z ie ję  Jeszcze w iększego  żbli 
żen ią  n au k i c z esk ie j  i  p o lsk iej, 
W rocław skie Tow arzystw o N au ko­
w e . P rezes K u lczyń ski, S ekreta rz  
G eneraln y Olszewicz.

Telegram ten znalazł całkowi 
ty oddźwięk w odpowiedzi tele 
graficznej,, która brzmi jak na 
stępuje:
■ „C ześka A kadem ia  N au ki i  Sztu­
k i  d z ięk u je  za  pozdrow ien ia  z  o- 
k a z ji  tygodn ia  P rzyjaźn i Polsko- 
Czeskiej i  w yraża rów n ież nadzie­
ję ,  że  p rz y ja c ie lsk ie  stosu n ki na­
szych  narodów  zostaną w zm ocn ione  
i  p og łęb ion e i  ż e  in sty tucje n au ko­
w e p o lsk ie  i  czesk ie  z jed n oczą  s ię  
w  rad osn e j w spółpracy  w  dążeniu  
d o  postęp u  i p o k o ju .

Dr. Z d en ek  N ejed ly , p rezes , dr. 
W iktor T rka l, S ek reta rz  G eneralny.

HUTY
n a  fo rtep ian  i skrzypce  
p e d a g o g i c z n e ,  e s t r a d o w e  
do śpiewu solowego k-1309 

i dla chórów amatorskich

PACZKI m cen n e  i wartościowe flary

jw ego Itrew nego w Am eryce

Naukowcy
wrocławscy

oręd ow n ik am i pokoju
Członkowie Wrocławskiego To 

warzystwa Naukowego  ̂ zebrani 
na dorocznym zebraniu admini­
stracyjnym w dniu 21 marca 
1949 r., po zaznajomieniu się z 
odezwą Międzynarodowego Ktfmi 
tetu Łączności Intelektualistów 
w obronie pokuli, uohwaliD jed­
nomyślnie, iż przyłączą się do je 
go apelu, aby zwołać w kwietniu 
br. Światowy Kongres Zwolen­
ników Pokoju.

Zatrucie pokarmem
24-letnl Edward Dobroch (ul. Ko­

muny Paryskiej Nr. 17) zachorował 
z objawami zatrucia. Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło zatrutego 
do szpitala OO. Bonifratrów, (y)

Nocne djjżuru aptek
Pod „Chrobrym” — Wincentego 4  . 

„ „Opatrznością** — Stalina 51 
„ „Lwem" — Plac P.K.W.N. 2

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR* 
GICZNEGO, dziś w szpitalu Wo­
jewódzkim, u l . . Wszystkich Swię- 
Xr  jh i..(te l. 33-66), ju tro  w szpl- 
,^ a  OO. Bonifratrów, ul. Traw  
jCtta 57/59 (37-50):

We wrosluwskim
Niedźwiedzica Lola, ma zlą o« 

pinię wśród dozorców jako  zwie* 
rzę złośliwe 1 podstępne. J e j  ulu*» 
błoną zabawą Jest czyhanie na 
chwilę nieuwagi, aby nagle wysu­
nąć łapę przez pręty 1 chwycić pa 
żurami kogoś, kto znajduje się ko­
ło klatki. A- przy Kostuslu Lola 
je s t szczególnie dzika. Kto wIą  
czy .nie zarazi maleństwa najgor­
szymi manierami 1 niechęcią do 
człowieka.

sfc *  *
Dwie wydry w naszym Zoo są 

atrakcją publiczności. Przepadają 
za starszym nadzorcą i biegają za 
nim Jak psy. Niedawno udały się 
do basenu, gdzie są liny. Zaczęły, 
wyciągać ryby spod- lodu, a gdy, 
się najadły — dusiły dla przyj ran: 
noścl. Trzeba .było krwiożerczo 
zwierzęta usunąć z basenu. Gay 
musiały się wynosić, taka wścieka 
łość je  opanowała, że samiec bo* 
leśnie zranił nadzorcę w palec, j 

$ *
Obie wydry, samdec 1 samlcaka 

pochodzą z jednego gniazda. I  % 
tego" powodu żyją w wiecznej wa­
śni. Trzeba .będzie Jedną sztukę 
wymienić z innym Zoo, bo prze­
cież ród wydrzy we Wrocławiu 
nie może zaginąć,

(w. d.) I 1

W . s a l i  łgdowef

N aw et G oeb b elsa p ro s i!

Informacje: B a n k  PKO w W arszaw ie k *9i
Oddziały PKO i PCH w m iastach  wojewódzkich

Józef Piotrowlak, przebywając 
w czasie wojny na robotach przy 
musowych w Parszowioaoh w po 
wiecie wołowskim wystosował w 
lutym 1940 r. wniosek do niemiec 
kiego starosty powiatowego w Wo 
łowię o wpisanie na narodową li 
stę niemiecką. W czerwcu tegoż 
roku uzyskał dowód przynależno 
ści niemieckiej.- Już jako volks 
deutscih wyjechał do Westfalii, 
gdzie zgłosił się ochotniczo do 
wojska niemieckiego, został jed­
nak urlopowany i pracował jako 
tokarz w niemieckim przedsiębior 
stwie.

piotrowiak postanowił teraz po 
starać się dla żoipy i dzieci. Imiesz 
kających w Lesznie rówmież o 
przynależność do narodowości nie 
inieckiej. Woibeo tego władze nie 
mieckie wszczęły -dochodzenie w 
trybie administracyjnymi i niespoj 
dziewanie dla Piotrowiaka, uzna­
ły, że ani on samt ani jego lodzi 
na nie odpowiadają wymogom po 
trzebnytrn dc przyznania im nero

dowości niemieckiej^ i obywatel* 
stwa Rzeszy.

W związku ż tym niemiecki sta; 
rosta powiatowy w Lesznie w lip! 
cu 1942 r. polecił odebrać Piow 
trowiakowi, wydany W i przez 
prezesa rejencji we Wrocławiu do 
wód przynależności do pańsbwa' 
niemieckiego. Piotrowiak nie zro 
zygnował jednek z  poprzednio u- 
zyskenego „splendoru" 1 wniósł 
odwołanie do prezesa rejencji w, 
Poznaniu. Gdy i ten odmownie od 
powiedział, Piotrowiak nie zrażał 
ny niczym napisał zażalenie do 
ministra propagandy Rzeszy Goetf 
belsa, skarżąo się, że tyle wyciek 
piał z żoną wśród Polaków, żel 
dalej trudno mu żyć między nin 
mi.

Ale 1 Goebbels odlmówił Piotrfl* 
wiekowi.

Obecnie Sąd Okręgowy we Wrd 
cławiu skazał byłego „koreapon^ 
denta* z Goebbelsem na 6 lat wię 
zienia i utratę praw publicznych 
i obywatelskich, honorowych na' 
dwa lata.
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